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Przed dwoma dniami mówiliśmy na tem 
miejscu o położeniu robotników francuskich, 
którzj, wiercąc w seoyali 'tyczne doktryny, 
chcieliby za pomocą własnej giełdy, uiągłyc.. 
Dastówek i ustawicznej walki ze społeczeń
stwem popraw’ó swój byt materyalny, a cho
ciaż energicznie i bezwzględnie dążą w obra
nym kierunku, jednak wpadają w nędzę coraz 
większą. Zupełnie to samo widzimy między ro- 
botniKami angfrlskimi, zarażonynti socyalizmem 

używającymi tych camych środków, co ich 
francuscy koledzy. Tu i tam .Mnakie sposoby 
dc jednakich doprowadziły rezultatów, co do
wodzi, że nie jakieś przyczyny uboczne, nieza
leżne od robotników, aJe właśnie ich taktyka 
i metoda jest wadliwą. Niewszyscy jednak an
gielscy robotnicy wierzą w soeyahzm i jego 
recepty. FrzeDwrie, większość ich z całą pra- 
ktycznością, właśmwą Anglo-Sasom, obrała in
ny kierunek, potworzyła związni oparte na za
sadzie samopomocy i doszła do rezuitaców zdu
mieć ąjąoych. Mamy właśnie przed sobą spra
wozdanie sekretarza królewskiego Towarzystwa 
ekonomicznego, p. Sewerbutts’a, o stanie robot- 
n. czych związków w Brytanii. Z tego sprawo
zdania dowiadujemy się, że w r. 1975 „Regi- 
strar gouerai“ (kontroler robotniczy* stowa
rzyszeń) otrzymał rap orta tylko o 11.282 fr’ " 
rzystwach wzajemne) pomooy (t. zw- „foendiy 
Sucieties"} z 8,404.187 członkami. v\ roku 188o 
zaś już c 17.845 stowarzyszę'iacl t<igo rodzaju, 
liczących ozłonków 6,703.249. W pierwszej 
z dat jow^ższych majątek ich ogólny dosięgał 
9,386.949 iuntów Sperlingów; w drugiej, t. j. 
w r 1886, już 20,352.256 funtów. Zamożność 
ioh zatem wzrastała prędzej, niżeli liczba człon
ków, co jest dowodem postępu licznej klasy 
robotniczej, biorącej udział w stowarzyszeniach 
wzajbmnej pomocy (fńendly suoieties).

„Registra” generał'' teraźniejszy zebrał 
Wiadomości o liczbie robotniczych stowarzy
szeń wzajemne, pomocy, istniejących w ‘ ngbi 
w r. 189 . Podaio on cyfry następujące •: liczba 
stowarzyszeń 32.743, liczba ioh członkow 
9.844.705, wysokość ogólna ich funduszów 
90,338.237 funtów szterl. (przeszło miliard złr.) 
W *ych olbrzymich cyfrach mieści sio 2.752 
„bunfrng soeieties" (stowarzyszeń budowla
nych) z 605.38» członkami, posiadającymi kapi
tału 50,582.365 funt. szt., 405 „trades unions“ 
z 871.232 czlonkam i 1,288.887 funtami na- 
groin^dzonego funduszu, „Łrustee saymg banas" 
(kas oszczędności komunalnych i prywatnych; 
całego nołąozonego królestwa W. Brytanii 
z 1,535.780 deponentów i uskładanym unau- 
szem 48,685.096 fantów szterl. a „post.- office- 
Sailngj- banks" (kasy oszozędnośoi pocztowe) 
miały 4,827.315 deponentów z 78,838.520 fan- 
tam. jzterl. uskładanego funduszu. W cyfrach 
tych bezwątpienia powtarza się jedna i ta sa
ma usoba kilka razy, mianowicie np. niejeden 
członek „trade - uni ans" bierze udział także 
w akiemś stowarzyszeniu budo wianem, a je
dnocześnie jest deponentem w jakiejś kasie 
oszczędnuści; niemniej wszakże cyfry te wska
zują ciągły rozwój fornacyi pierwszego stopnia 
klaoy średniej, wyłaniającej się z klasy robo
tników ręcznych

Wieikie te rezultaty osiągnięte zostały 
z irieyatywy stowarzyszeń „Friendly Societ_es“ 
i r'J’rades Unionsu. „Gały świat przyznaje—po
wiada p Sewerbutts — że ubezpieczenia na 
wypadek choroby i bezroboc ia nie mogą lepiej 
bj ahb ifrtrowane, niżeli przez „Friendly 
Societies. Ludzkim tym. dolegliwościom najle
piej zaradzić można na miejscu i w kole są- 
sieuzkiem “

Eobotmcy angielscy, usposobieni socyaii- 
stycuue i nń teżąey do żadnego stowarzy
szenia, opartego na zasadzie samopomocy, u

NIEBEZPIECZEŃSTWA
grożące  K o ś c io ło w i  w naszym kra ju .

rządzają ciągłe bastówki i różne demonstracye, 
skierowane to przeciw fabrykantom, to znów 
za ośmiogodzinnym dniem pracy, ea prawo- 
dawczem uregulowaniem ceny i t. d. W ską
tek tych iiągłyct a bardzo natrętnych żądar 
zajęli się deputowani Blackley, Chamberlain i 
inni ułożeniem projektu reform robotniczych, 
obejmujących różns ubezpieczenia na starość, 
kasy chorych, kasy zapomogowe, regulamiua 
fabryczne, normy dnia roboc .̂ego i t. d. Te
raźniejsze więksnośó w parlamencie przychylna 
jest tym projektom i zapewne zajmie się nimi 
w jesieni. Otóż charakterystycznem jest, że 
związkowi robotnicy :etan'>w3zo są prj«»oi wt.ł 
■wszystkim tym reiormom. Na marcowym z jeż 
izie delegatów „Trades TJnions“ i „r riendly 
Societiesu wybrano staiy komitet robotniczy 
dla zbadania owych reformowych projektów, a 
właśnie teraz ten komitet wystąpił z memo- 
ryałem, w którem protestuje przeciw jakiemu
kolwiek wtrącaniu się państwa do inte; ęsow 
robotniczych, przeciw określaniu dlugcsci dla 
roboczego, . zakładaniu państwowych kas cho
rych, tworzeniu emerytur i t. d. W memoryale 
tym powiedziano stanowczo, że wszelkie takie 
reformy są j»przeczr .̂ z do orze poiętym intere
sem roboćmhów, albowiem, szkodliwie oddzia
łają nr- zmysł przezorności, oszczędności i na 
rzutkość z której słynie naród angielski. Z 
tago widać jak wręcz inaczej, niż robotnicy 
zaraźem socyalizmem, zapatrują się na swą 
sprawę i swoją godność poważni i pracowici 
ozłoni owie związków robotniczych, opaitych 
na zasadzie samopomocy.

Pisaliśmy już o tem, że teraźniejsza ra
dykalna skupczyna serbska zamierza postawić 
w stan oskarżenia strącony przez króle gabi
net liberalny razem z jego wodzem, Jowanemj 
Awakumowiczem. Zami ir ten wszedł już w 
fazę wykonania, bo oto na onegdajszem posie
dzeniu skupczyny przedłożono wni iseK o oskar
żenie liberalnego gabinetu i już za trzy dni, 
to znaczy 15 lipca, odbędzie się dyskusya nad 
tym wnioskiem.

KORESPONDENCIE.
Warszawa 6 lipca,

Już dawno nie miała Warszawa przed
stawienia operowego z takiomi przeszkodami, 
jak onegdąjize. Afisz zapowiedział występ ar- 
yihycinej pary G-arufii-Bendazzi w „M "frto- 
3lesi*3u Zamiast p. Trombiniego u pulpitu 

kapelmistrza zasiadł p Ba^newioz; jiie^wsza 
odsłona przeszła szczęśliwie, w drug-ej za to 
rozpoczęły się niespodzianki. Garulli, tenor, 
spóźnia się z wyjściem na scenę, orkiestra 
czeka, powtarza przygrywkę raz i drugi, 
wreszcie zjawia się Faust i akt dobiega ao 
końca, mimo że tenor śpiowa tak, jakby 
chciał, aby go publiczność nie słyszała wca
le. Następuje antrakt, który frwu kwan- 
drans, pół godziny i więcej ; niecierpliwsi za
czynają stukać i klaskać, jakby na głę
bokiej prowincyi — napróżno jednak. W  koń
cu na przód sceny wychodzi reżyser i anonsuje 
szanownej publiczności, że p. Garulli odma
wia dalszego śpiewania w operze, skutkiem 
czego kasa zwraca pieniądze za bilety. Garuiii 
twierdzi, że pogniewał się o to, że nie powie
dziano mu o zmianie dyrygenta, faktem 
zaś jest, że Garulli nie był pewnym roli, 
więc bał się śpiewać bez p. Trombiniego, poci 
którego kit\-unkiem robił próby. ,-V

Po uroczystościach wioślarskich przyszła 
Kolej na cyklistów, którzy urządzili wyścig 
wytrwałości, czyli t. zw. rekord cześciogodzinny. 
Warunki ojiewały, iż stający do wyścigu, 
musi jeździć na rowerze oałe sześć godzin, 
a w ciągu tego czasu zrobić minimum 130 
kilomeorów z dowolnymi odpoczynkami. Na
gród było pięć - żetony złoty, srebrny i trzy 
bronzowe, a prócz tego do nagrody pier

wszej dodano dyplom „mis'rza jazdy na Liy- 
j-asach w r. 1893u. Go startu ' stanęło tyiko 
trzech Warszawiaków pp. Hoiz, Zaj iei i Ro
dziewicz.

Pierwszy z nich opuścił tor po 192 obro- 
taem O godzinie 8 trąbka oznajmiła zwy- 
cięztwo p. Zajdla, który w sześciu godzinach 
przeoiegł tor 409 razy, p, iodzinwioz zrobił 
357 obrotów. Zwycięzcy naturalnie nie bie
gał: sam*, gdyż wyścig tak' dozwala uczestni
ctwo t. av. l e a d e r ó w ,  t. j. prowadzących 
gonitwę, którzy zmieniając kolejno, uodi - 
ją niejako ducha uczestnik- "p. wyścigu. - M<- 
"■oizem jazdy na Gynasa- został więc p. 
Zajdel, a wyścigu wczoraj <zegc nie powsty
dziłoby się żadne z towarzy tw suropejskicn i 
naszemu przynosi on rzetelni, chlubę

Po rekordzie cj klistów nastąpiło corso 
kwiatowe na bicyklach. W  porównaniu z ol- 
uzymią sabawą kwiatów, której debiut po

dziwialiśmy niedawno w Łazienkach, corso cy- 
k*. stów przedstawiło się jak . miniatura, ale 
pod każdym względem artystyczna. Odnosi 
się to zarówno do głównego numeru progra
mu, t. kwiecistego korowodu na kołowcaofi, 
jak i do epizodów humorystycznych, s któ
rych wyścig „międzynarod >wyu — tak na
zwany w skutek kostyumów ,eźdzoów, utrzy
mał się w łatwyon do przekroczenia grenioach 
doores o smaku Z wieiu stron zabaw» wyka
zała szczęśliwą rękę naszycfi cyklistów. ■ Samo 
wyglądanie ożywionych Dy*lasów, które w 
powodzi świateł elektrycznych wyglądają nad
zwyczaj uroczo, składało . ręce do szczerego 
oklasku.

O ile można wnosić z panicznego po
płochu, jaki panuje wśród tak zwanych „dy- 
skonterów prywatnych11, nowe prawo o lichwie 
zatamowało cdrazu wszystkie operaeye naszych 
„pająkowu, bardzo wrażliwych na kozę i po
przedzające ją perypetye przedwstępnego śledz
twa policyjnego, którycL nia uniknie nawet 
wówczas, gdy się dostatecznie zabezpieczy 
przeciwko skazaniu. Postawienie kwestyi na 
gruncie kryminalnym pozwi la organom poli- 
cyjno-sądowym na zastosowanie c&łego zasobu 
środków inkwizyoyjnych. jrzez procedurę 
kfrną przewidzianych, a poiicya warszawska 
rozwija w tym kierunku energiczną działalność. 
Już w r. z. w oczekiwaniu " powago prawa, 
sporządzono i ogłoszono listę osób „handlują
cych pieniędzmi14, a obecnie Usta kompletuje 
się nowemi nazwiskanr". > Między iorymi 
środkami, wydane zostało polecenie do ko
morników, aby w ogłoszanij j*‘ o licytacjach 
wymierna i* zawsze, na czyje żąaanio prowadzi 
się egzekueya, jak tego zresztą wymaga odi o- 
śnj przepis procedury cywilnej, dotychczas 
zaniedbywany. • i

Warszawa oudała w tych dniach skromny 
i spóźniony hołd zasłużonemu obywatelowi, 
który przed stoma laty ofiarował grunt na 
założenie cmentarza powązkowskiego i uiun- 
aował istniejący przy cmentarzu kościół. Ten 
dobry obywatel doczekał się osobliwej za 
wspaniałomyślność swą nagrody, a mianowi
cie, że jego grob ze wszystkich mogił po
wązkowskich najbardziej opuszczony był i 
zaniedbań y. Dopiero teraz odnowiono go, 
przyozdabiając dwoma tablicami marmurowe- 
mi, upamiętniał |cemi jego zasługę. Pierwsza 
z tablio opiewa, iż „grób tei> jest grobem ro
dziny Korwin-Szymanowskich, których przod
kowie w r. 1793 darowali część swojej jury- 
dyki . ua założenie cmentarza11; druga, że w 
mm spoczywa „Melchior Korwm-Szymanowski 
starosta klonowski, fundator cmentarza i ko
ścioła powązkowskiego, zmarły w r. 1797“.

"W tych dniach w kaplicy św. Piotra f 
Pawła aa KorzykacL, wmurowano większych 
rozmiarów pomnik ścienny, poświęcony pa
mięci dra Chałubińskiego. Pomnik zdobi po
piersie zmarłego z białego mą rmuru Odsło
nięcie i poświęcenie pomni la, wzniesionego

za staraniem kolegów i przyjaciół nieoosz- 
czyka, nastąpi aoniero w jesieni.'

Tyle razy omawiany, i przez pzasę 
rosyjski, wymagany rowy podział -Królefrwa, 
Polsl 'ego, przechodzi w sferę rzeczywistości, 
choć co prawda, nie w talr szerokim ca- 
kresio, jak tego chcieli „nasi najserdeczniej- 
■i4. Komisya, utworzona przy jonerał-guber
natorze, zaprojektowała następujące zmiary: 
gubernię łomżyńską znieść, a powiaty jej woie- 
lić częścią do gubemii augustowskie,, częścią 
zaś do warpzawskiei i siedleckiej. Za n ’ asto 
gubernialne gubemii kaliskiej - obrać Łódź, 
wcielając powiat łódzki do gub. kaLskiej.

: W  podziale tym najwięcej udezza pod
niesienie Łodzi do rzędu mia.». gubernialnych. 
Fabrykanci niemieccy już od lat dzie
sięciu itarali się o to, pragnąc mianowicie, 
aby gubernię przeniesiono z Piotrkowa do 
Łodzi.

Odmawiano im stale, aż dopiero teraz u- 
wzgiędniono eh żądania, wziąwszy poi uwagę 
iż Niemcy w Łodz łypnęli gruoo groszem na 
budowę cerkwi i w Łodu i w Warszawie, o- 
raz ufundowali kilka ochror i innych dobro
czynnych instytucyi rosyjsko - prawosławi mh 
w Łodzi. Projekt podziału odesłano do Pe- 
te”sburga i o ile pewnein je s t , że w ogóle 
przyjętym zostanie, o tyle iódź jako miasto 
gi.bernialne nie podoba się wcale .ferom pe
tersburskim a tern mniej moskiewskim, które 
wszelkich wpływów użyją, aby do tego nie 
dopuśoić.

Urocze miejsce zabawy warszawiaków, 
owiane duchem wesołej tradyoyi Dolina Szwaj
carska, ma zniknąć z widowr.’ Warszawy. 
Obecny dzierżawca D ohry, niezadowolniony 
z tego. iż ma płaoi' podatek na rzecz teatrów 
rządowych, nie chce dalej dzierżawić rzeczo
nego zakładu. Miejscowość ta ma być podzie
lona na działy i rozprzedana. Przez Dolinę 
będzie nadto przeprowadzona ulica.

Na zakonozenie historyjka z naszych są
dów. Ernestyna z Peterów Dyktorowa maga- 
zynierka, wystąpiła z powództwem, w którem 
przytoczyła, że przed paru laty zawarła znajo
mość z niejakim Heieem Dyktorem, staroza- 
konnym warszawianinem i pomimo że była 
ewangioliczką, a on żydem, staramem swojem 
i protekcyą wyjednała u władzy duchownej w 
Frankfurcie nad Menem, skąd rodem była, po
zwolenie na zawarcie ślubu. Zawarłszy ślub 
z Dyktorem, poddanym rosyjskim, powódka w 
myś1 prawa przyjęła poddaństwo rosyj.sk'e i 
zapisaną została, do ksiąg ludności m War
szawy Tmaj dowiedziała się, iż Dyktor kil
kakrotnie okazanym był na roty aresztanckie, 
a okoliczność ta wobec niezg jdnego pożycia 
małżeńskiego, dała powód Dyktorowbj do wy- 
srąpio; tia pi-zed tutejszym sądem o rozwiązanie 
małżeństwa i na usprawiedliwienie swegc żą
dania przytoczyła, że zw.ązek zawarty pomię
dzy żydem, a ewangii liczką nietylko u na*., ieoz i 
według praw zagranicą .istniejących ieab nie
ważny i podlega rozwiązaniu. Sąd okręgowy 
atoli powództwo odualił, ponieważ według ^ego 
zdania, związek ów prawnie nigdy - nie istniał 
i mniemana pani Dyktoi owa przychodziła przed 
sąd niepotrzebnie

Wiedeń 10 lipca.
(i) Wczorajszy wielki mityng robotniczy 

w podwórzu ratuszowem był prawdziwie im- 
ponującem wiaow ski im .. ale więcej niczem. 
Nie uszlachetnił on serc, ani wzbogacił wiedzy 
tycn tysiącznych tłumów, które przybyły wy- 
słuonao wyuczonych na pamięć i oklepany cii 
już do znudzenia ; frazesów, wygłaszanych 
wieczme przez tycn samych agitatorów, któ
rzy na socyalizmie tan wyborne robią mteresa. 
Kilka tygodni trwały targ' między kacykami 
partyi sooynlistyoznej a 'radą miejską i poli- 
oyą, zanim ostatecznie zezwolono na urządze

nie tego zgromadzeniu. Magistrat oddał ro
botnikom do dyspozycyi dwa ogromne podwó
rza w ratuszu, iedno t. "W . „Ark&denhur“ są
siednie hallę ludową. W pierwszym zeDrali się 
robotnicy, którzy chemii oori dowaó i  nie
miecku, w drugiej robotnicy czescy I ol oye 
powierzyła utrzymanie porządku straży złożo
nej z samych robotników, umieściła tylke sil
ne oddziały polieyantów w gmaołneh, położo
nych nienaieko ratusza, aby na wyoadek 
większej awantury rychło przybyć na miejsce. 
Trzeba oduaó tę sprawiedliwość, że' straż ro
botnicza wywiązała się bardzo dobrze ze swe
go zadania i utrzymywała porządek aż do 
końca zgromaazema. Nie obeszło się wprawdzie 
bez tego, że taki cywilny strażnik z czerwoną 
kokardą na p*ersi temu lub owemu koledze,, 
krzyczącemu za głośno „Pfui“ dał potężnego 
kułaka w kark, ale ou koiegi prz] jmewano 
tanie admomeye bez szemrania,. Takich cywil
nych strażaków było ze trzy tysiące- a stfL 
OAi na posterunku już od godziny siódmej ra- 

j no. O godzinie w poł do 8 rano zaczęły się 
I gromadzić pochody robotników z rozmaitych 

przedmieść. Wszyscy ubrani byli odświętnie, 
mieli czerwone krawaty, a wiolu z nich tak- 
żei czerwone gwoździk’ w dziurce od surduti. 
Dziewczęta i kobiety szły także osobnym* od 
działami, a każdn z nioh m ata czerwoną blu- 

j zę, wi ile z nioh naweu czerwone spodmee, pa
rasolki i kapelusze

Słońoe dogrzewało od wczesnego ranka, 
a około godziny 8-mej zaczęto tak dopiekać, ze 
rzęsiste krople potu spływały po wszystkich 
twarzach, a ukspresi roznoszący wodę w dzban
kach pomiędzy tłumami i sprzedający ją po 2 

j centy za szklankę, mieli żniwo co się zowie 
Także we wszystki oh szynkcwniach oaclicznyoL 
iałc się piwo strumieniami. W  obydwu podwó
rzach ratuszowych pootw ierano hydranty a pa- 
choicy mag. straocy roznosili woaę. Jeszozo 
przed rozpoczęciem zgromadzenia, naznaczone- 
g( ne '/» do 10, zemdlało skutŁem gorąca 
wille osób, to też dwa lenarze miejscy urzą- 
dz ii na prędce w korytarzu swoje amaulauo- 
ryum. Pomimo takiego skwa*u me myślał nikt 
opuszczać zgromadzenia, mężczyźni radzili so
bie jeszcze w sen sposób, że zdejmowali na
przód krawatki, potem kołnierze, wreszcie sur
duty i kamizelki i na pół w negliżu czekali 
aż prezydyum wejdzie na trybunę.

Nareszcie o wpół do dziesiątej weszłe one 
robotnik Eenmann w towarzystwie kilku in 
nych przywódzców robotniczych, znany ma- 
cher i redaktor socyalistyozny dr Wiktoi Adłar, 
tudzież dwaj komisarze policyi. Miejsca hono
rowe zajęli czterej posłowie do Eady państwr, 
którzy przybyli na zgromadzenie, a mianowi
cie pp. hofratii Exner, dr Kronawetter, Per- 
nersuorfer i Polzhofer.

Zgromadzenie zagai* swym tubalnym gło
sem robotnik Reumana i rozpoczął swą prze
mowę słowy: „Ludu pracujący Wiednia! Kie
rownictwo sooyałnej demokracji widziało się 
zmuszonem zwołać to zgromadzenie i postawić 
na jegc porządku dziennym sprawę powszech
nego głosowania Z początku nie chciano nam 
oddać tych przybytków na obrady, ale rajco
wie miejscy przyszli do przekonania, że nie u- 
cnodzi odmawiać ludowi tego, do czegr ma 
prawo, że lud .esc gosDodarzen. w tym domu, 
a nie ci, którzy są jego inspektorami. Dzisiej
szo zebranie ma być godną demonstracyą pra- 
cmącego ludu, który pragnie zdobyć prawa po
lityczne i za: urn się chwyci ostatecznych, środ
ków, chce jeszcze odwołać się do klas praoują- 
cyeh.“ GromLie „brawo“ i „kum>“ roziegło 
się w podwórzu, poczem ukonstytuowało się 
bitro prezydyalne, a na mównioę wszeał dr. 
YŁktor Adier

Ukłonił się eleganoko, przybrał teatralną 
pozę i z patosem zaczął: „Towarzysze i tow;.- 
rzyszni!“ Nie myślę lozwodzić się dłużej naa 
mową tego typowego „przyjaciela" ludu; kto

itnaa

Mowa wypowiedłuLana na wiecu katolickini 
przez hr. Stanisława Tarnowskiego.

jaki jest stan Katolickich uczuć i przeko
nań w naszym narodzie ? jaki stopień ich mocy 
i wytrwałości? Pytanie to rozważa i zgłębia, 
od] owiedzi na nie szuks każdy myślący Polak- 
katoiik. dbały o wartoś/ swego narodu, troskii- 
wy o jogo przyszłość. Jacy jesteśmy pod tym 
^glęaem, to wie doskonaie tyikc jeden, ten, 

i  '■y widzi skrytości serc, Bóg. Człowiek z ze
wnętrznych znaków, z uozynków sądzi, a i te 
zna nie wszystkie, zna tylko z grr.osza i po 
wierzchu f ^  sju może nie dojrzeć, niewiaizieć, 
" dnie ocenie i sądzie. Gdyby zaś obciął to 

tylko caznaezyć, co każdemu wiadome i wido
czne, duj thy 0 czem dzieło napisać, tyle jest 
rozlicznych zdarzeń, praw, stosunków, które 
dzisiejszy stai Kościoła u nas wyrobiły; tyle 
różnych wpływ w, które kształciły nasze po
jęcia i przekonania, tyle w tych przekonaniach 
rożnie i odcieni. * oby zaś chciał dochodzić i 
mierzyć, czy jesteśmy pod względem religijnym 
w postępie albo też w upadku, ten musirłby 
sięgnąć głęboko w przeszłość,zbadać stan re- 
igijny narodu w kilku minionych jego poko
leniach, eżeby mieć podstawę do porów nania 
i wniosku.

radzić. Wszystkie są ważno ? dc wiedzenia po
trzeb- e, ale wszysbk*s o tyle dobrze iść i sku- 
tenzme rozwijać się m >gą, o ile w nas samych 
jes, wiara stai eeżna, miiość Kościoła rzetelna i 
wola stała, rai wnv żeoy jednej i drugiej 
wiernie i bądźcobądź doohować, ‘ ’

A więc zanim się tym razom pożegnamy 
i rozejdziemy, zapytajmy sami siebie i zasta
nówmy się przez ohwilę, jakimi my jesteśmy 
KatoliKam. ?

Bóg jeden wie i sądzić ma prawo, kto 
lepszy, a kto gorszy, ale po ludzku sądząc, mo
żemy chyba z ozystem sumieniem powiedzieć, 
żeśmy między katolikami nie ostatni, że co 
kiedyś Mieczysław przy chrzcie swoim za swój 
naród przyrzekł, tośmy dotąd, dzięki Bogu, do
trzymali Boga i Kościoła swego me odstąpi
liśmy, cnoć był czas, za Lutra, ź« nas do tego 
odstępstwa mnogie i setne pokusy ei&gnęły. 
Od wschodniego muzuimaństwa broni>iimy sie
bie i drugich i nie daliśmy mu wedrzeć się w 
środek europejskiego stałego lądu; pogańską 
Litwę ochrzciliśmy i utwierdzili w wierze; 
wschodnie, przeciw Kościołowi zbuntowane, 
chrześcijaństwo zjednoczyliśmy z Kościołem, a 
bez gwałtu, bez prześladowań, bez krwi ro
zlewu, jak daleko granice naszli Rzeczypospo
litej sięgały. Odrzekliśmy cię na chrzcie czarta 
i wszystkich spraw jego, i wszystkiej pychy 
jego - - i dotrzymali.,my, bosmv z pychy ni 
zazdrości, gwałtem n>. zdradą cudzego dobra nie 
bral i, ani go nie pożądali. Później, gdy w ślad 
za buntom przeciw Kościołowi, Reiormacyą, 
poszedł bunt przeciw Bogu, niedowiarstwo i 
bezbożność X trHI wieku, zaraziły one i nas, 
ale do szpiku kośoi, do krw’ nam przecie nie 
doszły. W tym ostatnim już, w tym kończą
cym Się X IX  wieku „edni z nas wytrzymywali

i krwawe, drudzy tyle

Na takie przedsięwzięcie tu nie ozas i uie 
tniojsce; pobieżny rzut oka, przybliżony ob
rachunek, to wszystko, co zrobić możemy. ;\je ^ t  _____
fr> zrobić spróbujmy, kiedy się pierwszy raz zbio , prześladowania otwarte i krwawe, drudzy tyle
ramy na t0j gy o nascych religijnych sprawach i zasług: nie mieli, ale wiernymi zostali; jeszcze rzemyk u trzewika rozwiązać, ale J la tego

inm podnieśli i wzmoooli katolicką świadomość 
i katolickie życie narodu; ś-y.ieekiał utwier
dzili w przekonaniach i miłości Kościoła, po
wołania duchowne jednoczyli w regułaafi i 
zgromadzeniach zakonnych, pierwszych, jakie 
nab^e społeczeństwo z siebie wydało. A wczc- 
rej jeszcze i to z ust, które przed Bogiem sa
mym świadczyć mają prawu, z ust Pasterza 
Jyecezyi, słyszeliśmy chlubne dla siebie świa
dectwo, że obojętności u nas mniej, katolic- 
kiegr iucna więcej niż dawniej. — A świeoki 
człowiek uważa tc samo. Gdyby takie zebra
nie katolickie było zapowiedzianem przed laty 
trzydziestu, nawet dwudziestu? czy wielu rie 
byłoby od niego stroniło tyiko dlatego, że się 
katoliokiem nazywa? Nie przes niewiarę i nie
chęć nawet — przez głupi, tałszywy wstyd 
raczej.

To wszystko świadczy m, nami dobrze i 
wskazuje, że możemy o swciej prawo wierno
ści, gruntownośoi . stateczności swoich kato
lickich uczuć i zasad nie wątpić, owszem li
czyć na mą z niejaką pewnośc ią siebie, a na
wet chlubą. Przecież pewność ta byłaby za 
śmiała. „Kto n mierna, że stoi, niech patrzy, 
żeby nie upj,dł“ — a nac do religijnego u- 
padku wiesc i pchać może pokus i mebezpi.e- 
czenstw tyl», że mogłyby — me daj Boże — 
odnieść nad nami zwycięstwo, gdybyśmy ich 
uiągl®) zawsze, czujnie, czynom, odważnie nie 
odpierali.

Jakież one są ? Trzy wieki temu, wielki 
Skarga, kiefy przewidywał smutną przyszłość 
Rzeczypospolitej, zaczynał ' swoje sejmowe 
kazania od słów: „Namierit cokolwiek tycb
niebezpieczeństw naszych, ktorycheśoie wy le
piej, niże*i ja świadomi". Nie n« to słowa 
przytaczam, żeby &ię zuchwale robić podobnym 
temu, któremu mam kto z Polaków godzien

przytaczam, że na tem katolików polskich ze
braniu to wielkie imię przypomnieć, to słowo 
odezwać się echem damkiom. ta święta postać 
przytomną nam się stao powinna. A prócz tego 
wszystko się od tego czasu około nas zmienno, 
ale w nas niejedno zostało, jak było, i miedzy 
niebezpieczeństwami jakie on wskazywał, znajdą 
się _ takie, które nam dzii w naszym religij
nym i w naszym społecznym stanie grożą.

- Dwojakie są: ..edne, co z zewnątrz w nas 
walą, urugie z wewnątrz, z naszegc włt.snego 
serca i charakteru się rodzą i zwątpienie roz
prężenie katolickiego uczucia i ducha za sooą 
prowadzą. s .

Z tych zewnętrznych, z tych, z których 
„wyleczyo się nie możemy, bjiesmy chcieli", 
pierwszo, największe, najstraszliwsze jest to, 
k tor eg o Skarga nie wiaziai, które przewidywał 
tylko. „Będziecie, jako wdowa osierociała, bę- 
uzieo’ e na. pośmiacnu nieprzyjaciołom, swoim., 
będziecie bez ojczyzny i królestwa swego... 
włożą jarzmo żelazne na szyje wasz9." A do 
tej gioźby dodaje Orzochowsk drugą, niemniej 
sprawdzoną: „będziecie mieć króla w duchow
nych rzeczach sędziego.11 . 1 £

A kiedy się o stapie i nieuezpieozeństwaoh 
Kościoła mówi, to pierwsze ciśnie się na usta, 
pie-wsze z głębi serca wyrywa się to, co naj
gorsze, najstresznieisze, co ziemię ziało krwią, 
a wiarę z korzeniem oLee z niej wy: wać, co 
Kościół chytrze do rozkładu ohce doprowadzić 
— to, które wszyscy znamy, które nosimy w 
duszyr, jako troskę największą, na s.rcu, jako 
kamień najcięższy, a o którem opowiadać tu 
nie możemy.

Nie opowiadać" lakto? o tem, oo przeć 
Bogiem i w Kościele zasługą, przed światem i 
ludzkiem prawem gwałt i ucisk, o tem, o prze 
śladowanfr Kościois nie mówio. i gdzii 'esrezo, 

] na katolickim w Pornos wiecu? A wszas jeżeli

milczeć bedziemy, to jedni powiedzieć- drudzy 
pomyśleć i uwierzyć gotowi żn nie ma gwał
tu, iue mu prześladowania, że Kościół swobo
dny, biskup wolny, naukt rełigii i nabożeństwo 
Kwitnie pięKne pod pogodnem niebem, że nie
prawdą jest skrępowanie i niewola Kościoła, 
nieprawdą wygnanie za wiarę, nieprawda samo 
męczeństwo i krew ?

I mv mamy tego nie opowiada ;r
Tek. Bo każda skarga, nodmesiona tu, 

mściłaby się na nas ip,m gorsza niewolą Ko- 
śoioła, Milczymy więc. Mówieniom samem sooie 
nie pomożemy, ani ludzie na nasze mówienie 
nie pomogą. A Bóg naszego m ówienia nie po 
tizeouie: widzi On i bez tego, co się azieje, 
widzi i liczy . Nie mówmy o tem i nie obawiaj
my się, że tem milczeniem sprzeniewierzymy 
się Bogu prawdzie, własnemu obowiązkowi i 
czci. bo ten obow ązek właśnie oniozeo nam 
każe Milczymy więc i Boga prosimy, by czas 
gniewu swojego skróoił, a silę wytrwałości- 
siłę wiary, suę roztropności, siłę wytrzyma
nia dał.

Inne niebezpieczeństwa, które nam grożą 
z zewnątrz, przynosi sam czas i jego mniej lub 
więcej silne prądy i rozpowszechnione błędy, 
Temi są nienawiść wiary i Kościoła pod pozo
rem wolności, przeczenie chrześcijaństwa ood 
pozo rem nauki, w 'eszcie oocyalizm pod pozorem 
miłości ludu. i ,

Dwa pierwsze, za przykładem Francyi, 
Niemiec, Włoch, działają u nas głównie na ru- 
dzi wykształconych, niekiedy nawet na istotnie 
uczonych.

(Oiąj duiszy nastipt).
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słyszał jedną jego mowę, ten słyszał wszyst
kie. Wystarczy powiedzieć, że p. Adler w mo
wie swej groził wszystkim: rządowi, szlachcie, 
radzie miejskiej, parlamentowi, a po każdej ta
kiej groźbie zrób# umiejętną pauzę, aby ludek 
zebrany w podwórzu mógł z całej siły huknąć: 
„Pfui!" albo coś podobnego. N. p. wskazując 
na lśniąoą od słońca kopułę parlamentu, rzekł 
Adler piorunującym głosem: „Panowie, którzy 
tam zasiadają, chcą pogrzebać sprawę powsze
chnego głosowania w kurzu archiwów komi
syjnych, ale my z ulicy postaramy się już o 
to, aby ona przyszła na porządek dzienny.“ Tu 
zrobił p. Adler pauzę, a tysiące głosów ode
zwało się: „Naturalnie! naturalnie!“ Nadmienić 
muszę, że między zebranymi robotnikami roze
szła się pogłoska, że rząd zamyśla wnieść na 
jesiennej sesyi projekt ustawy, organizującej 
izby robotnicze i przyznającej tym izbom pra
wo wybierania tylu posłów, ilu wybierają izby 
handlowe. W  pogłosce tej nie ma ani słowa 
prawdy, o czem p. Adler bardzo dobrze wie
dział, aie mimo to wyzyskał ją zręcznie w swej 
mowie, aby pokazać, ile to dobrego dla robo
tników robi kierownictwo partyi socyalisty- 
cznej. Powiedział on: „Patrzcie, rząd widzi, że 
z nami musi się liczyć, chce nam już dać izby 
robotnicze z prawem ^wyboru własnych repre
zentantów. Ale co to dla nas znaczy? Nam, 
milionowym zastępom pracującego ludu, chcą 
przyznać tylu posłów, co 139 szlachcicom mo
rawskim? My nie potrzebujemy takiego pre
zentu.1' „Wir pfeifen auf dieses Geschenk"- — 
to były słowa p. Adlera, a poozoiwy ludek ry
knął mu na to tysiąoznem echem: „Wir pfeifen.“

Potem odczytał p. Adler rezolucyę doma
gającą się powszechnego, bezpośredniego, taj
nego prawa głosowania, a potępiającą wszelki 
inny system wyborczy. Przewodniczący poddał 
tę rezolucyę pod głosowanie, zwrócił jednak 
uwagę zebranych na to, że komisarz policyi 
żąda, aby wykreślono z niej wszystkie słowa: 
„wyzyskiwacze", „zgniłe społeczeństwo", „bez
prawie" i t. p.— „W  obeo tego — rzekł prze
wodniczący — poddaję rezolucyę pod głosowa
nie bez tych słów". Przyjęto ją oczywiście 
jednogłośnie, co przewodniczący skonstatował 
i zapytał: „Czy towarzysze przyjęliście tę re- 
zoluoyę z tymi wyrazami czy bez nich?" — 
Zgromadzenie wrzasnęło: „Z tymi wyrazami!
z tymi!“ Komisarz policyi wstał z miejsca i 
skarcił przewodniczącego za to nietaktowne 
postępowanie, ale nic więcej nie mógł zrobić, 
bo przyjęciem tej rezolueyi zakończono już 
zgromadzenie i trzeba było myśleć o tem, aby 
wszystko w porządku się rozeszło. W  sąsie
dniej halli ludowej przyjęto taką samą rezolu
cyę, zredagowaną po czesku. Komisarz policyi, 
który tam urzędował, nie remonstrował wcale
frzeoiw owym wyrazom „wyzyskiwacz" i t. p. 
nnych mów nie podaję, bo chcę list ezem- 

prędzej oddać na pooztę. Nadmieniam tylko, 
że przemawiał poseł Pernerstorfer i gratulował 
robotnikom tego ich „dnia honorowego". Prze
mawiała także jakaś pani Adelajda Dworzak, 
która zapewniała, że robotnice nie opuszczą 
swych braci w walce o prawa polityczne, 
przemawiało wreszcie jeszcze kilku Czechów i 
jedna Czeszka z zadartym noskiem.

O godzinie w pół do 12 opróżniły się o- 
bydwa podwórza ratuszowe, a robotnicy uto
nęli w rozmaitych knajpach.

Czy co zyskają przez dzisiejszy mityng, 
nie wiem, ale to wiem, że szynkarze wiedeń
scy chcieliby co niedzielę takiego mityngu..

Inspektorowie szkół ludowych.
III.

Następują z kolei dwa listy nauczycieli 
ludowych, z których każdy stara się wykazać, 
że nauczyciel ludowy będzie lepszym inspekto
rem, niż profesor gimnazyalny.

„By* może — pisze p. "W. C. z Trzebosi 
— że w pewnych wypadkach profesor gimna
zyalny może być znakomitym inspektorem lu
dowym, jeżeli miał sposobność nabyć wiadomo- 
śoi z dziedziny pedagogii i dydaktyki, których 
na uniwersytetach nie uczą, w ogóle jednak 
nauczyciele ludowi mogą być i są dzielnymi 
inspektorami szkół ludowych. Nauczyciel, pra
cując piętnaście do dwudziestu lat w szkole 
ludowej, snadniej mcże jako inspektor wiedzieć 
czego i jak uczyć, czego od nauczyciela wy
magać, jakie wskazówki i rady dawać; profe
sor gimnazyalny o tem wszystkiam słabe tylko 
mieć może pojęcie, co mu jednak nie ubliża, 
gdyż szkoła ludowa nie jest jego fachem. Rada 
szkolna krajowa zapewne z tego tylko powodu 
mianuje inspektorami szkół ludowych nie pro
fesorów lecz przeważnie nauczycieli szkół lu
dowych".

Zbijając dalej twierdzenia, iż „błędem jest 
odrywanie od zajęć pedagogicznych dobrych i 
żarliwych nauczycieli i powoływanie ich na 
posady inspektorów, ci bowiem nie mają do
świadczenia w sprawach administracyjnych, w
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Powieść współczesna

przu
H  .A .  J O T  ZĘL

(Ciąg dalszy).
— Spodziewam się, — odpowiedziała pani 

Talska, tak zajęta udowodnieniem swojej tezy, 
że macierzyńskie jej oko nawykłe do ustawicz
nego studyowania powierzchowności córki nie 
spostrzegło zmiany, jaka jej zmęczoną twarz 
opromieniała. — Dość spojrzeć na niego. Młody 
przecież, podobno trzydzieśoie kilka lat liozy 
sobie zaledwie, ażeby choć krzty zapału w 
tych oczach. Ja bo przedewszystkiem cenię w 
mężczyźnie zapał.

Tu, pani Talska, jakby przez antytezę 
za swym entuzyastycznym wykrzyknikiem 
ziewnęła szeroko.

— Za-a-pał! — powtórzyła. A to istna ga
lareta z nóżek cielęcyoh.

— Jeżeli galareta z nóżek cielęcych ma 
twarz Rafaela, a tors Apolina belwederskiego, 
to istotnie pan de Soligny Kierczyński jest 
do niej bardzo podobnym — rzekła panna 
Władysława jakimś osobliwszym sztywnym 
głosem.

— Cóż tam z tego, że piękny! — zawołała 
pani Talska lekceważąco. U mężczyzny grunt 
siła, życie, ogień. A on? Jeżeli rozmawia, to 
jakby komu najwyższą łaskę świadczył, tańczy 
jak za pańszozyznę, uśmiecha się ironicznie i 
żeby nie był tak dobrze wyohowany jak jest, '

małej tylko cząstce z pedagogią złączonych — 
pisze p. W. C.

„Integralną częścią obowiązków inspekto
ra jest właśnie praca pedagogiczno - dydakty
czna. Wszak inspektor jest i powinien być 
nauczycielem nauczycieli, ich mistrzem, ko
rektorem w sztuce elementarnego nauozania, 
a rutyny w tych sprawach można nabrać je
dynie przez długoletnią praktykę w szkole lu
dowej, nie w średniej. Praca administracyjno- 
biurowa to rzecz podrzędnej wagi, wyręczyć 
go w niej może pierwszy lepszy urzędnik sta
rostwa.

„Gorszy się także autor, że obecni inspe
ktorowie, rekrutowani z nauczycieli ludowych, 
są to ludzie o małem wykształceniu teorety- 
cznem, a tymozasem wiedza abituryeuta gimna
zjalnego i abituryenta-seminarzysty stoi pra
wie na jednym poziomie, z tą jedynie różnicą, 
że pierwszy posiada znajomość języków klasy
cznych w większym zakresie. Kandydat semi- 
naryum chcąc zostać nauczycielem, musi koń
czyć oztery klasy gimnazy&lne i oztery roczne 
kursa seminaryum nauczycielskiego, a więc 
ośm lat mozoli się nad książką. Ukończenie ca
łego gimnazyum lub niższego gimnazyum i se
minaryum daje ogólne wykształcenie, a twier
dzenie to popiera postanowienie rządu, że nau
czyciel ludowy ma prawo do jednorocznej słu
żby wojskowej bez poddawania się egzaminowi 
tak zwanemu Intelligenz-Prufung i może otrzy
mać rangę oficerską. Uniwersytet zresztą, to 
szkoła zawodowa, a niej ■wyolłod.Bą ep«oyaliaei 
w pierwszym kierunku. Prawnik, lekarz lub 
ksiądz nie jest przecież teoretycznie w nauce 
ogólnej więcej wykształconym od abituryenta 
gimnazy alnego “.

List ten kończy się twierdzeniem, że nie- 
tylko na uniwersytecie można nabyć ogłady 
towarzyskiej i że nie wszyscy inspektorowie 
szkół ludowych są ludźmi bez wychowania.

Druga z kolei odpowiedź pana F. B. z Szu- 
lupic odznacza się przedewszystkiem tonem za 
namiętnym trochę, a brzmi w głównych zary
sach jak następuje:

„Aby odeprzeć zarzuty skierowane przeciw 
nauczycielstwu, które zdaniem autora nie doro
sło do czego innego, prócz do udzielania ele
mentarnych wiadomości dzieciom wiejskim, 
przypomnę mu, że nauczyciele ludowi, oprócz 
swych zwykłych zajęć zawodowych, są kierow
nikami czytelń ludowych, filarami Kółek rolni
czych, administratorami kas gminnych zalicz- 
kowyoh, delegatami „Macierzy", organizatora
mi i instruktorami straży ogniowej, przyczy
niają się do tworzenia szkół przemysłowych. 
Znużeni 10-miesięczną pracą, nie wahają się 
pracować dla dziatwy szkolnej i w chwilach 
przeznaczonych mu do odpoozynku w korpu
sach wakacyjnych. Słowem wszędzie, gdzie tyl
ko wyłoni się jaka żywotna kwestya, która w 
jakiej takiej jest łączności z oświatą i dobro
bytem lud)', niezawodnie zobaczymy tam nau
czyciela ważną odgrywającego rolę.

Zwróćmy teraz oczy na tę zdaniem auto
ra „drogą" szkołą ludową. Czy ta „droga" szko
ła ludowa, na którą tyle wydał kraj, nie przy
niosła dotąd żadnej korzyści ? Jeżeli autor nie 
widzi namacalnych korzyści, tedy zapytam go, 
kto dzisiejszego chłopa postawił na tym sto
pniu oświaty, że potrafi zaspokoić wszystkie 
ciężary u czwórnasób wzrosłe ? Za czyjem sta
raniem pozakładano sklepy katolickie, w któ
rych pilnie uwija się chłop ? Dzięki czyim sta
raniom pożyteczne, wychodzące z pod piór wy
trawnych ludzi książeczki, doszły pod strzechę 
wieśniaczą ? Dziś wieśniacy zamiast całymi 
wieczorami zapełniać szynki, siedzą w chatach 
i spędzają czas na czytaniu.

Skutek oświaty nie możo być tak prędko 
widocznym, jak skutek po zrąbaniu sąga drze
wa ; na pierwszy składać się muszą wszystkie 
warstwy społeczeństwa, a w naszym biednym 
zaniedbanym kraju działać one muszą wieki. 
Co gorsza wychowanie u nas zacząć się musi 
od wychowania rodziców.

„Dawniej, kiedy na jednego inspektora 
szkolnego przypadały cztery powiaty a inspek
tor zmuszony był uganiać wierzchem na koniu 
od granicy węgierskiej pod Lwów, lub później 
kiedy ilość szkół w jego dwóch powiatach wy
nosiła około 200 t. j. prawie tyle, ile w całej 
Bukowinie dziś się znajduje, wtedy opinia o 
inspektorach ludowych, kreowanych z nauczy
cieli ludowych, milczała. Byli oni widać do
brymi, dziś niedorośli do swych obowiązków !

Inspektorom ludowym nie tyle potrzeba 
ukończonej filozofii, ile stałego oharakteru, sil
nej woli i odpowiedniej inteligencyi. A  tego 
nauczycielom szkół ludowyob odmówić nie mo
żna, byle tylko Rada Szkolna krajowa rzeczy
wiście zasłużonych nauczycieli ludowych na 
te stanowiska powoływała. Z bólem przyznać 
musimy, że często się zdarza, iż tu i ówdzie 
słyszymy, że inspektorem szkół został młodzik, 
nie mający jeszcze ukończonych 10 lat służby. 
Przy tak rażących odszczególnieniach nauczy
cielstwo rzeczywiście patrzy z niedowierzaniem

spałby na każdem krześle. Po co on właściwie 
bywa w towarzystwach, to nie wiem. Żenić 
się nie myśli, jak powiada, wszystkiego już 
użył, przebawił się, przebalował.... a szkoda. 
Zkąd inąd taka dobra partya.

Westchnęła i zamyśliła się, a i pierś 
panny Władysławy pod białym kaftanikiem 
podniosła się głębszym oddechem.

— Gadali ooś, że on się w Dalenieckiej ko- 
oha — odezwała się po krótkiej przerwie pani 
Talska — ale ja w to nie wierzę, za stara dla 
niego. Ot, ktoby mu się mógł podobać, to 
Ewunia.

— Ewunia! — powtórzyła maohinalnie pan
na Władysława. Rumieńce jej stały się jeszcze 
gorętsze. Położyła fuksye na kolanach. Nieo
kreślony jakiś wyraz ukazał się w końcach jej 
ust, także lekko krwią nabiegłycli.

— Tak — wymówiła znowu po namyśle, 
jakby sama do siebie. — Ewunia jest uroczem 
stworzeniem i podobać się może, ale nie jemu!

Pani Talska chwiała głową medytacyjnie.
— Mój Boże! że też to najlepsze uczynki 

nasze najczęściej przeciw nam się obrócą! — 
zaczęła właściwym sobie przewlekłym, płaozli- 
wym tonem. Naprzykład z tą Ewunią! Czy ja 
mogłam przypuścić, biorąc ją na wychowanie 
od trumny tej mojej nieszczęśliwej siostry, że 
sobie taką biedę zgotuję? Myślałam, wycho
wam, wypieszczę jak swoję. Władzia przez ten 
czas pójdzie za mąż, a ja będę miała na sa
motną starość niby drugą córkę. I ktoby się 
był spodziewał, że ten dzieciak dorośnie, nim 
ty się wydasz i razem z tobą na balach tań
cować będzie.

— Moja mamo, trudno zabronić policyjnie, 
żeby na salonaoh, do których ja wchodzę, nie 
znajdowały się panny mniej lat trzydziestu —

na najwyższą władzę szkolną. Skutek z tego 
taki, że później czy prędzej nietaktowne postę
powanie takiego młodzika wychodzi na jaw.

Nie chcę przeczyć, że i przytoczone przez 
autora fakta miały miejsce, nie wypływa prze
cie z tego, abyjedynem złem w szkolnictwie lu- 
dowem było to, że inspektorami są nauczyciele 
ludowi. Przed rokiem i Przemyśl miał inspek
tora ludowego, który przez swoje w wysokim 
stopniu nietaktowne postępowanie doprowadził 
do tego, że Rada Szkolna krajowa przeniosła 
na inne posady niektórych prawdziwie zasłużo
nych i ze skutkiem pracujących nauczycieli a 
w końcu uwolniła go od obowiązków in
spektora. "

KRON IKA
Lwów 12 lipca.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził w y
bór p. Witolda Nie2abitowaluego , właściciela dóbr 
Lanki, na prezesa, zaś p. Kazimierza Rudnickiego, 
właśc. dóbr Strzałki, na zastępcę prezesa Rady po .v. 
w Bóbrce.

Mianowania. Adjnnkt administracyjny we lwow
skiej dyrekcji lasów, jtrtu r Muller, został mianowany 
sekretarzem.

Kuratorya fund&cyi hr. Skarbka zamianowała 
leśniczych I  klasy p p .: Władysława Sedorowicza
w Źabiem i Józefa Galińskiego w Smorzu zarząlz- 
cami lasów i dóbr fu, .dacyjnyeb leśniczego II  ki., 
p. Roberta Ban mam a Stulsku,- leśniczym I klasy; 
leśniczych' III  klasy' pp. . Stan sława Łukasiewicza 
we Lwowie i Józefa Larona Walliseha w Iłowie, 
leśniczymi II  klasy ; praktykaL ;a p. Michała Jędrze
jowskiego w Dubie, leśniczym III  k lasy ; wszyst
kich z pozostawieniem w doty chczasowem miejscu 
służbowem. W  końcu przyjęła p. Wład. Adam skie
go, ukończonego studenta leśn. akad. w  Tharan- 
dzie, jako adjunkta leśnictwa.

Rada miejska w Stanisławowie, dyrektorką ta
mecznej 8-kle >wej szkoły wydziałowej mianowała 
p. Wilhelminę Nemetzową, dot. starszą nauczycielkę 
tej szkoły.

Odznaczenie. Dyrektor gimnazyum w Samborze 
dr. Ignacy Petelenz otrzymał krzyż kawał, orderu 
Franciszka Józefa. - -. - -

Z Uniwersytetu. B p-: Stefan Jan Cięglewicz, 
rodem z Rohatyna i Abraham Landes , z Kopyezy- 
niec, otrzymali stopień doktorów praw na Uniwersy
tecie lwowskim. ,

P. Adolf Pink, rodem z Tarnowa, otrzymał sto
pień doktora praw, zaś p. Kazimierz Iwanicki, ro
dem z Pawłosiowa, otrzymał stopień doktora wszech 
nauk lekarskich na Uniwersytecie Jagiellońskim.

Konkur8a. Rada szkolna okręgowa w Grybo
wie rozpisała konkurs na kilka posad nauczyciel
skich. Podania należy wnieść w przeciągu sześciu 
tygodni. —  Namiestnictwo ogłasza konkurs na za
pomogi z fundaoyi jubileuszowej im Adolfa Jorka- 
seha-Kocha. Do korzystania z dobrodziejstwa tej 
fundacji uprawnione są wdowy i sieroty po naj
uboższych urzędnikach skarbowych galicyjskich X  i 
X I  klasy rangi, z wyjątkiem konceptowych. Poda
nia należy wnieść do dziennika podawczego Namie
stnictwa do 16 września rb.

Ze sfer notaryalnycll. Przemyska Izba nota- 
ryalna rozpisała konkurs na posadę notaryusza w Sam
borze, opróżnioną przez przeniesienie s:ę notaryusza 
p. Sabina Budzyaowskieg* z Sambora do Przemyśla. 
Podania należy wnieść do 20 bm.

Muzyka wojskowa 24 pp. grać będzie jntro
we czwa; tek przed gmachem komendy wojskowej 
przy placu Bernardyńskim. Początek produkcyi o go
dzinie pół do 7-tej.

Zaręczyny. Przed kilku dniami odbyły się w 
Kośoielnikaoh, pod Krakowem, zaręczyny Taidy hr. 
Wodziekiej, córki hr. Romana i Teresy z hr. Poto :- 
kich, z p. Antonim Horodyskim, właścicielem dóbr 
w powiecie hrubieszowskim w Królestwie Polakiem.

Śluby. W  kościele parafialnym w Raciechowi
cach, w W . Ks. Poznańekiem, odbył się dnia 8 bm. 
ślub panny Julii Finkównej , córki Adama i Maryi 
z Dunikowskich, z p. Kazimieizem Ajdukiewicz6tn, 
prof. Wezechn. Jagiell.

Dnia 29go bm., o godziuie 10 rano, w kaplicy 
domowej księcia kardynała Dunajewskiego w K ra
kowie, odbędzie się ślub panny Zofii Rawicz Racibor
skiej, córki Adama i Bogusławy z Kaweckich, z p. 
Leonem hr. Dzieduazyckim, synem ś. p. Edwarda i 
Józefy z hr. Łosiów.

Dnia 1 bra. odbył się w Sękowej, w powiecie 
gorlickim, ślub panny Kazimiery Stępieniównej, nau
czycielki gorlickiej szkoły wydziałowej żeńskiej, z p. 
Kazimierzem Okuiińskim, urzędnikiem kolejowym z 
Gorlic.

W  kaplicy OO. Dominikanów we Fryburgu 
szwajcarskim pobłogosławiony zostanie 18 bm. zwią
zek małżeński panny Franciszki Pittetównoj ‘ z p. 
Józefem Kallenbachem, profesorem fryburskiego Uni
wersytetu.

Posiedzenia Rady miejskiej odbędą się jutro, 
w piątek i sobotę, tj. dnia 13go, 14go i 15go lipca 
każdym razem o godzinie szóstej wieczorem. Na po
rządku dziennym jest znana sprawa budowy tram
waju elektrycznego.

Wyjazd kolonii leczniczej do Rymanowa na-

zaśmiała się ironicznie panna Władysława. 
Nie byłaby Ewunia, toby się zawsze znalazła 
taka, której od biedy mogłabym być matką.

— Władziu! — wykrzyknęła ze zgrozą pani 
Talska i podniosła obie ręce, przyczem popie
lata jej chustka roztoczyła się do koła jej chu
dych ramion jak skrzydła nietoperza, odsłania
jąc zabrudzony przód szlafroka. — Proszę cię, 
daj raz pokój tym niesmacznym i nieprzy
zwoitym konceptom. Starzejesz się o lat dzie
sięć taką mową.

— Jaką mową? Czy ta supozycya możliwe
go przecież u każdej kobiety macierzyństwa 
jest tak skandaliczną! A, mamo! mamo! W 
moim wieku naiwność jest nietylko śmieszną, 
ale wprost idyotyczną.

Talska ’ chciała coś odpowiedzieć, ale 
drzwi otworzyły się raptem i do pokoju wbie
gła Ewunia. Roztrzęsione w nieładzie loki 
zakrywały jej do połowy różową, świeżą jak 
jutrzenka twarzyczkę, jedna połowa włosów 
widocznie pracowitemu uczesaniu poddana, w 
dłuższych zwojach spadała na ramię okryte 
rękawem dobrze podniesionej rannej bluzy, 
której wełniane fałdy pąsową wstążką w pasie 
przewiązane i fantazyjnie z jednego boku w 
górę podciągnięte, ukazywały malutką nóżkę 
tonącą w berlaczu (to poczciwe obuwie było 
najwyraźniej obowiązującem w tej rodzinie) i 
brzeg pąsowej ha.ki. Była tak śliczną i świe
żą, że w blasku tej jej świeżośoi zmęczona 
piękność panny Władysławy bardziej jeszcze 
przygasła i zwiędła.

Pani Talska spojrzała niechętnie na sio
strzenicę.

— Zawsze wpalasz jak bomba, moja Ewu
niu, — rzekła kwaśno. —- Nie mogę cię nau
czyć żebyś stukali, kiedy drzwi zamknięte. To

stąpi w sobotę dnia 15 bm. o godzinie 9 min. 50 
rano. Na drogę każdy powinien mieć przekąskę, 
gdyż kolonia dopiero nad wieczorem przybędzie na 
miejsce przeznaczenia. W szyscy interesowani powinni 
się stawić na dworcu z legitymacyą przyjęcia jnż o 
godzinie 9 rano.

Czwarte zgromadzenie delegatów „Związku"
powiatowych kas dla chorych w Galicyi i na Buko
winie położonych odbędzie się we Lwowie , w sali 
obrad Zakładu ubezpieczenia robotników od wypad
ków dla Galicyi i Bukowiny (przy ulicy Jagielloń
skiej 1. 11), dnia 3 września rb. o godz. 10 przed 
południem.

Finansowy rezultat festynu na dochód korpu
sów wakacyjnych. Otrzymujemy następujące pismo : 
„P o  potrąceniu wydatków w kwocie 167 zł. 45 ct., 
festyn na rzecz korpusów wakacyjnych przyniósł 
czystego dochodu 2139 złr. 57 cnt. —  Wszystkim, 
klórzy do tego wyniku raczyli przyczynić, w imie
niu dziatwy szkolnej składam najserdeczniejsze po
dziękowanie. Zdzistawowa Marchwicka.

Hołd Ujejskiemu Dnia 12 września rb. przy
pada siedmdziesiąta rocznica urodzin Kornela Ujej
skiego. Z  tego powodu utworzył się we Lwowie 
komitet, na którego czele stanęli pp, dr. Smolka i 
prezydent Mochnacki, i postanowił obmyśleć sposób 
jak najgodniejszego uczczenia poety. Komitet ten 
uchwalił: 1) Dnia 12 września rb. wysłać adres do 
poety, opatrzony podpisami obywateli miasta Lwowa.
2) Dnia 14 października rb. urządzić w sali ratu
szowej literacko-muzyczny wieczór na oześć poety.
3)' Zająć się wydaniem chorału „Z  dymem pożarów" 
z ilustracyami malarza Styki. 4) Uwiadomić inne 
miasta Galicyi o powyższych uchwałach i zaprosić 
jń do wzięcia udziału w uczczeniu poety, tak, iżby 
od w 70 rocznicę swych urodzin otrzymał wyrazy 
czci i miłości od obywateli całego naszego ferajn.

Wystawa róż i kwiatów W lwowskim Ogro
dzie botanicznym zamkniętą została wczoraj wieczo
rem. Prezes Tow. ogrodniczego p. Zygmunt Dem
bowski przemówił przy tej sposobności i ogłosił wy
nik premiowania. Jest on następujący:

Dyplom honorowy ( trzymali ks. Adam Lubo
mirski z Miżyńua i Jan Klimowi -7., ogrodnik we 
Lwowie.

Medale srebrne otrzymali: br Julian Brnnicki 
ze Strzałkowa koło Stryja, Antoni Klimowicz i Ka
rol Jakubowski.

Medale bronzowe otrzymali: Leopold Baczewski, 
W ładysław Zaleski, Leszek Dąbczański i W łodzi
mierz Lewicki.

Listy pochwalne otrzymali: Jan Smiechowski, 
Sobek, Koziaraki, J&rymowski, oraz oddziały Tow. 
ogrodniczego w Tłurtem, Strzeliskach, Strusowie i 
Kozłowie.

Wystawę zwiedziło 2CC0 osób, co chlubnie 
świadczy o zamiłowaniu naszej publiczności do kwia
tów. Na przyszły rok przypadnie wystawa róż i 
kwiatów równocześnie z wystawą krajową, jest więc 
nadzieja, że inieyatorowie dołożą starań, ażeby była 
jak najświetniejszą.

t  Bolesław Stablewski, ostatni brat ks. arcy
biskupa Stablewskiego, zamieszkały w Królestwie 
Polakiem, umarł w Wiedniu, dokąd udał się był dla 
ku racy i.

Z dyrekcyi kolei państwowych otrzymujemy 
następujące pism o:

„Z  ważnością od 1 sierpnia 1893 wyjdą tary
fy  dla ruchu osobowego i pakunkowego na buko
wińskich kolejach lokalnych i kolei lwowsko-bełze- 
ckiej (tomaszowskiej), jakoteż dodatek I do taryfy 
nalezytościowej dla osób i pakunków na kołomyj- 
skich kolejach lokalnych, w których przeprowadzone 
będą zmiany postanowień taryfowych, wypływające 
ze względu na postanowienia kolejowego regulaminu 
ruchu dla królestw i krajów w Radzie państwa re
prezentowanych, ważnego od 1 stycznia 1893.

Mocą tego znosi się taryfy należytościowe 
dla ruchu osobowego i pakunkowego na bukowiń
skich kolejach lokalnych i kolei lwowsko-bełzeckiej 
(tomaszowskiej) z dnia 1 stycznia 1891, wraz z do
tyczącymi dodatkami z dnia 1 sierpnia, względnie 
1 czerwca 1891.

„Taryfy powyższe, względnie wyż wymieniony 
dodatek I  są do nabycia w dyrekcyi ruchu we Lwo 
wie po cenach na stronicy tytułowej uwidocznio
nych".

Piąty zjazd chirurgów polskich. W czoraj o 
godzinie 8 rano rozpoczęły się w Krakowie obrady 
poważnego grona pracowników polskich. W  murach 
krakowskiej kliniki chirurgicznej zebrali się polscy 
chirurgowie, przybyli ze wszystkich dzielnic naszej 
Ojczyzny, aby wziąć udział we wspólnem zebraniu 
i wzajemnie podzielić się rodzimym dobytkiem na
ukowym. Obrady zjazdu odbywają się w sali wy
kładowej kliniki chirurgicznej. Zagaił je  prezes prof. 
dr. Rydygier, a powitawszy przybyłych, zaznaczył, 
że obecny zjazd nie jeat liczny, albowiem wielu le
karzy wybiera się na międzynarodowy kongres le
karski do Rzymu. Powodzenie zjazdu zależy od ja
kości i ilości odczytów ; dotychczas niewiele i°h 
zgłoszono, niewątpliwie jednak dalsze zgłoszenia na
stąpią. Co do istoty i treści prac naukowych, nasze 
zjazdy nie ustępują niemieckim, a dzięki kolegom 
niechirurgom odbywają się podczas zjazdów także 
odczyty treści ogólniejszej. Tak samo rzecz się ma 
i na tegorocznym zjeździe.

f  Na poprzednich zjazdach z powodu braku czasu

niedelikatnie. Władzia mogła była na przykład 
w tej chwili zmieniać bieliznę.

— Tobym zamknęła oczy, ciotuchno, — za
śmiała się panienka, woale nie zmięszana naga
ną, całuj ąe ciotkę w rękę.

Poskoczyła do panny Władysławy i objęła 
ją za szyję, a panna Władysława odpłaoiła jej 
uściskiem tak serdecznym, że aż zadziwiał, bo 
wiadomo: zaohodzące słońca z ukosa patrzą 
w strouę jutrzenki.

Ewunia usiadła na dywanie obok fotelika 
swej siostry ciotecznej, otoczyła ramieniem ko
lana i przechylając się w tył, czystym jak kry
ształ sopranikiem zanuciła będącego w modzie 
tego karnawału walca z „Bettelstudenta".

— Ewiątko dobrze się musiało bawić wczo
raj ! — rzekła panna Władysława, spuszczając 
na nią swe pyszne tragiczne oczy z dziwną 
mięszaniną tkliwości i lekceważenia. Nie wi
działam. cię jeszcze tak wesołą P° ładnym wie
czorze.

— Ach! to prawda! — zawołała Ewunia z wy
buchem. — Bawiłam się cudownie! cudownie! 
Nie pamiętam jeszcze takiego mazura. Nie prze
siedziałam ani jednej figury. Uważała cioteczka. 
Chociaż najlepszym to był walc po kolaoyi. 
Wchodzi się do pustego salonu, nogi wypo
częły, w sali chłodno, przestrono, muzyka za
czyna: „Hab sie ja nur auf die Scbulter ge- 
kiisst", i dopiero tak się wysunąć z jakim do 
brym tancerzem. Aoh! to rozkosz!

Zatrzęsła lokami, wtulając główkę w ra
miona i składając dłonie. Pani Talska dopijała 
w milczeniu herbatę, która musiała już być 
bardzo zimną i niesmaczną, bo twarz starej ko
biety krzywiła się wyrazem coraz większego 
niezadowolnienia.

Nie! jej Władzia nigdy nie była taką.

musiano się śpieszyć z pracami naukowemi, dlatego 
obecny zjazd rozłożono na trzy dni. Nie można 
twierdzić, że zjazdy odbywają się za często, bo ma- 
teryału aktualnego i ważnego jest zawsze wielka 
ilość. W  przyszłych latach będą zjazdy jeszcze licz
niejsze, mianowicie, gdy we Lwowie zostanie otwarty 
wydział lekarski,

Dalej zaznacza mówca, że stosunki finansowe 
nie pozwoliły na wydanie pamiętnika zjazdu z roku 
zeszłego. W  tym roku powinien pamiętnik wyjść w 
przeciągu dwóch miesięcy, jeżeli wszyscy koledzy 
uiszczą wkładki. Gdyby pozwo'ono komitetowi skra
cać poszczególne odczyty i dysku ?ye, moźnaby pa
miętnik wydać tańszym kosztem. Życząc zjazdowi 
dobrych skutków, otwiera prof. dr. Rydygier jego 
obrady.

Dalszym obradom, jako stały preze3 zjazdu, 
przewodniczy prof. dr. Rydygier. Na zastępców pre 
zesa na wniosek prof. dra Obalińskiego wybrano pp. 
dra Wehra ze Lwowa i dra Sawickiego. Obowiązki 
sekretarza pełni docent dr. Bossowski, a kasyera 
dr. Trzebicky.

Po ukonstytuowaniu się prezydyum zjazdu przy
stąpiono do rozpraw naukowych, a mianowicie prof. 
dr. Bcowicz miał znakomity wykład „O przeszcze- 
pialnośei raka".

Z Xrynicy piszą nam dnia 9-go lipca. Na
reszcie mamy śliczną pogodę od kilku dni, a zdaje 
się, iż będzie ona stałą, o ile to w górach jest 
możliwe. W  ostatnich dniach mieliśmy tu nader 
liczny napływ gości, do czego zapewne przyczyniło 
się to, iż pogoda się ustaliła, jak również i to, iż zaczy
nają się wakacje. Obecnie bawi w Krynicy 2000 osób. 
Ruoh około źródła jest już ożywiony, zwłaszcza 
w czasie koncertów t doskonałej tutejszej muzyki.

Było już kilka zabaw i koncertów, w pięknej 
sali domu zdrojowego. Udały się te zabawy, jak 
na początek bardzo dobrze, a spodziewać się na
leży, iż będą coraz lepiej prosperować, zwłaszcza 
teraz, odkąd mamy między sobą p. Adolfa Abraha- 
mowicza, który pomimo kuracyi, jaką ta odbywa, 
zawsze bierze udział w zabawach. Również żywo 
zajmuje się rozruszaniem gości kąpielowych tutejszy 
komisarz zdrojowy p. Olszewski, który obok swych 
zajęć urzędowych, czę9to nie ' bardzo przyjemnych, 
poświęca resztę czasu wolnego na urządzanie rozma
itych reunionów, zabaw i t. p. aby tyłko oderwać 
myśl gości kąpielowych od ich dolegliwości, z któ- 
rerai tu przybyli.

Obok znanych już zakładów i peasyonatów, 
istniejących oddawna w Krynicy, przybył w tym 
roku nowy „pensyonat dla pań i panien", umiesz
czony w domu zdrojowym, a zostający pod kie
runkiem pani Burzyńskiej (w dow y' po profesorze 
krak. uniwersytetu) i panny Gostyńskiej. Myśl 
utworzenia tego pensyonatu była bardzo na czasie, 
a dowodzi tego ta okoliczność, iż już w pierwszym 
roko ma znaczne powodzenie. Rodziny, które chcą 
wysłać córki swe na kuracyę, a nie mogą im towa
rzyszyć, śmiało niech oddadzą je  pod opiekę pensyo
natu. Początkowo miał być ten pensyonat urzą
dzony w „willi Janiny", położonej na wzgórku, 
nie ściśniętej innemi domami, a najpiękniejszej w 
Krynicy. Na razie to się nie stało, ale słyszałem, 
że w latach następnych pensyonat ma być przenie
siony do „willi Janiny", gdzie będzie lepiej umiesz
czony. Z końcem tego miesiąca, lub z początkiem 
sierpnia, obchodzić będziemy 100-letni jubileusz 
egzystencyi Krynicy. O ile mi wiadomo, istnieje 
jakiś komitet tego obchodu, ale jest on tak skromny, 
iż nic o nim nie słychać, ani też o jego jakiejkol
wiek działalności. Nie wiemy więc jaki jest pro
gram tego obchodu, a byłby już czas najwyższy, 
aby szanowny komitet dał jakiś znak życia o sobie. 
Dotąd tylko tyle wiadomo, iż sympatyczny nasz 
pisarz, p. Władysław Batza, ma napiaaó odpowiednią 
broszurę, a nawet w przeszłym miesiącu był ' tu 
w Krynicy dla obejrzenia miejscowości. Myśl po
wierzenia napisania broszury p. Bsłzie je it  bardzo 
dobrą i najwłaściwszą, ale spodziewamy się, iż na 
tem nie trądzie program obchodu wyczerpany i może 
nie będzie tak skromny, jak jest Barn komitet dotąd 
przynajmniej.

Z Żółkwi aam P‘szą : W  Zameczku, wsi leżącej 
dobrą milę za Żółkwią, zajęło się dnia 4 b. m. na 
strychu stajennym, należącym do p. Laisego, siano, 
w sporej ilości tam nagromadzone, a w okamgnieniu 
stanęły w płomieniach dwie stajnie, kryta gontami, 
z których jedna miała 20, druga zaś 25 sążni dłu
gości, a obie po 8 sążni szerokości.. Z  trndnością 
zdołano wypędzić stamtąd i uchronić przeszło 200 
sztuk bydła rogatego i dwanaście par roboczych 
i zaprtęgowych koni. Rzecz się stała w nieobecność 
dziedzica. Zanim zjechała straż pożarna z Żółkwi 
wysłano na widok krwawej łuny sikawkę ogniową 
z dworu p. Skarżyńskiego w Derewni, wszelkie 
jednak wysiłki około położenia tamy rozigranemu 
żywiołowi spełzły na niczom, gdyż wiatr z jednej 
a smolne drzewo sosnowe, z którego stajnie były zbudo
wane z drugiej strony, stawiły niczem nie pokonany 
opór, podsycając ciągle płomienie. Szczęściem dął 
wicher na pola, co sprawiło, że ogień, ograniczywszy 
się na tych dwu ofiarach, nie przybrał groźniejszych 
rozmiarów.

W śród silnej burzy, jaka szalała dnia 9 b. m. 
w Winnikach pod Żółkwią, spadł nagle piornc i 
położył trupem na miejscu trzy pasące się na 
otwartem polu krowy Kilkanaście sztuk bydła

Nawet w siedmnastu latach nie miała tych 
naiwnych, a wdzięcznych jak pączki różane 
uniesień wchodzącej w świat dzieweczki, dla 
której bel j est rajem, a zręozny tancerz boha
terem. , Ona była zawsze ambitną, ekscentry
czną m&rzycielką. Wyniosłością swoją zrażała 
wielbicieli. Partye, o jakich inne panny ledwo 
zamarzyć śmiały, przyjmowała wzruszeniem ra
mion. Królowała w salonaoh, a te hołdy za
miast upajać, wzbudzały w niej tylko niedo
rzeczne żądze i rojenia. Ileż to razy wróciwszy 
z balu, zamiast pogadać z matką, jak inne 
córki, powtórzyó usłyszane komplementu, pod 
jej sąd doświadczony oddać zachowanie się 
wielbicieli, by wspólnie wywnioskować, które
go z nioh za poważnego konkurenta uważać 
należy, ileż to razy zamiast tego wszystkiego 
rozpaLona a blada biegała po sypialni, wlokąo 
za sobą wygnieciony tren sukni i wyciągając 
przed siebie obnażone ramiona w chłodnym 
brzasku zimowych rautów, wołała: „Ach, ozem- 
bym ja być mogła! czem-bym ja być mogła".

Nie! Pani Talska nie była szczęśliwą ma
tką i jakby na urągowisko to wszystko, co na- 
próżno pragnęła widzieć w córce, odnajduje te
raz w wychowanicy, tylko że to, ooby ją było 
w tamtej zachwycało i nieszyło, w tej drażni 
ją tylko i niecierpliwi. Taka to już jej dola za 
tyle poświęceń.

W ten sposób rozmyśla pani Talska stu
kając łyźeozką o dno szklanki, a tymozasem 
Ewunia trzepie dalej.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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z przestrachu padło na ziemię, lecz po chwili się 
podniosło. Z  ludzi dwąj pasterze, hukiem oszoło
mieni stracili przytomność do tego stopnia, że po 
opatrzenia ich na miejscu, musiano ich bezzwłocznie 
odstawić do szpitala.

Dosłowny tekst oświadczenia, złożonego przez 
Koło polskie w parlamencie niemieckim w sprawie 
militarnego projektu, wcale się nie różni ani w 
treści, ani w szyku zdań od podanego przez na9 
wczoraj w „Przeglądzie1* politycznym1* tekstu podług 
relacyi dzienników berlińskich. Dlatego nie powta
rzamy owego oświadczenia.

Przykra niespodzianka Pani Emilia Dem 
bińska, zamieszkała przy ulicy Ormiańskiej 1. 30, 
nadała 7-gc b. m. list polecony w filii pocztowej 
Nr. I I  do siostry swej w Złoczowie. W liście miały 
bj 6 pieniądze. W  kilka dni potem pani E. D. 
otrzymała od siostry wiadomość, źe wprawdzie list 
polecony nadszedł, lecz pieniędzy w nim nie było. 
Więc albo pat E D. zapomniała włożyć je  do 
koperty, albo jej siostra, która nie wiedziała o tern, 
że to list z pieniędzmi, nieostrożnie go otwierając, 
uroniła banknoty i nie spostrzegła tego, albo 
wreszcie z tymi pieniędzmi stało się jeszcze coś 
innego. Gdzie jest tyle „albo“ niemożliwych do 
zoadama, tam niepodobni skłauiać się ku żadnemu 
przypuszczeniu. Pozostaje nauka: nie posyłać pie- 
i lędzy inaczej, jak przekirzam1

Ajent dla spraw duchownych. Prawit. Wiest- 
nik zamieszcza tekst zatwierdzonego przez cara 
rozporządzenia o utworzeniu w Rzymie posady ajenta 
dla spraw duchownych rzymsKO-katolickich. Tekst 
.mat następujący „Postanowiono : 1) utworzyć przy 
ministeryum spraw wewnętrznych przy departa
mencie obcych wyznań posadę ajenta do spraw du- 
cnownych rzyosko-ka^olickieh w  Rzymie z rang._ 
V  klasy i pensyą 1.500 rubli w złocie. 2) Pan mi
nister spraw wewnętrznych w porozumieniu z pa
nem ministrem spraw zagranicznych, opracują in- 
Strukcyę i określą prawa i obowiązki wzmiankowa
nego ajenta. 3) Roczny wydatek w iloSci 1.500 
rubli w złocie na pensyę dla ajenta pokryty być 
Winien z procentów od kap, ulu pomocniczego du
chowieństwa rzymszo-katolickiego.

Do Jtwiązku handlowego Kółek rolniczych 
przystąpili w dalszym ciągu następujący członko
wie ■ Z  udzimem 200 złr. Aleksander Greyber dzier
żawca dóbr Kraków. Z  udziałem 50 złr. Emma Ja
worska żona prof dr. mi d. Kraków, Józef Ki< iński 
urzędnik Tow. W za,,. Ubezp. Kraków. Z  udziałem 
25 z łr .: Bogusław Bzowski właś. dóbr. llroginia,
Jan Bijałd właś. sklepu Kraków, Stanisław Dybuki 
właś. dóbr Rndua, Kazimier?, Doliński ^wW. dofcfr 
Mrowia, [gnący Drewnowski starszy inżynier kolei 
państw. Kranów, Józefa Gralewak. wdowa po apte
karzu Kraków, Eustachy Hałacińnh introligator 
Kraków, Józef Krzanowski kierownik II  szkoły 
Kraków, Leonida Małachowski właś. dóbr Kraków, 
Franciszek Mączka dzierżawca dóbr Lubomierz, W a- 
eławuwa Oborska właś. dóbr Husów, Francis7,ks 
hrabina I  otulicLa Gliniany, Mikołaj hrabia Rey 
właś dóbr Przyborów, Zofia Rosnarowa Kraków, 
Towarzystwo Pań Miłosierdzia Kruków i Kófkst 
rolnicze w Markuszowie, Gorzowie i Ujanowicach.

Egzamin dojrzałości W gimnazjum nnwosą- 
deckiem odbywał się od 19 do 22 czerwca 1893 r. 
pod przewodnictwem dyrektora gimnazyum tarnow
skiego dr. K . Kenoniego, jako delegata Rady szkol- 
n, , krajowej Egzaminowi ustnemu poddało się 19 
abituryentów publicznych i 4 eksternistów. Egza
min dojrzałości złożyli uczniowie. Bukowski Jau, 
Cbj lak Wiktor, Dąbrowski Jan, Friedrich Juliusz, 
Gołosufski Stanisław, Herbst Salomon, Jenkner Ma
ksymilian, Kankoter Antoni (z odznaczeniem), Kru
czek Józef, Kudelka Tadeusz (z Odznaczeniemj, L i
gęza Józ-ef, Misiewicz Stanisław, Pacanow ski Tade
usz (z odznaczeniem), Różański Adam (z odznacze
niem), tarz J**n, Weimer Józef, Witowski Mi
chał . St. Mosajczy. Do poprawczego egz&minn prze
znaczono 1 ab-turyentu, r aprobowano ns rok 1 abi- 
turyent* publicznego i 1 eksteruistę, roprobowaao 
bez terminu 2 eksteii itów.

Wielki pożar- W  Sosnowicach w Królestwie 
Polakiem wybucbi gruźny poża>- w niedzielę na tam
tejszej stacyi kolejowej. G godzinie 1 z południa
, jęły się towary nagromadzone w magazynach ko-
] Bj0wych i do godziny 4 szalał ogień z niepohamo
waną gwałtownością, którei ofiarą padło 26 wago
nów kolejowych, naładowanych w znacznej części 
towarami galanteryiuymi i łokciowymi, a postawio
nych w pobliżu rampy dla oclenia. W śród towarów 
były także beczki z oliwą co przyczyniło się nie
zmiernie do szybkiego szerzenia się ognia. Tor pod
jazdowy kolei po obydwóch stron ich magazynu uległ 
znacznemu uszkodzeniu i będzie wymagał gruntow
nej naprawy. 25 wagonów naładowanych towarami 
zdołano Usunąó w bezpieczne miejsce. Mimo, że już 
pop* łudaiu pożar został zlokalizowanjr, paliła się i 
tlało <1° h “ aa i jeszcze o godzinie 11 w  nocy po- 
dió ni jadący przaz Sosnowica mieli przed oczyma 
olbrzymią krwawą łunę. Szkody mają być kolosalne, 
nejpoważniejszą oczywiście stratę stanowi spalenie 
się towarów, kt re czekały na załatwienie formalności 
celnych w Sosnowicach.

Wielką sensacyę wywołało w Brukseli samo
bójstwo młodej paninnki W andy Kaszycównoj. 
Mieszkała ona ua Ayenue Louise. Przez okno 
swego mieszkania widziała często przejeżdżającego 
konne ulicą ks. Wiktora Bon»partego. Książę zrobił 
na niej wielkie wrażenie i dziewczyna ż&pauSa ku 
niemu namiętną miłością. Kilka razy chciała zwró
cić uwagę księcia na siebie, a gdy to u-8 pomagało, 
napisała do niego kilka namiętnych listów, w któ
rych wy.awiła mu swą gorącą miłość. Listy pozo
stały bez odpowiedzi. Panna Kaszycówna popadła 
wskutek tego w rozpacz i w zeszły wtorek wystrza
łem z pistoletu odeb’ ała sobie życie. Przód śmier
cią napisała jeszcze jeden list do ks Wiktora, w 
którym go uwiadomiła o przyczynie, dla której od
biera sobie życie.

ZnUWli Bismark- Lelazny ekb-kancler? co chwi
la światu politycznemu urządza niespodzianki, zmie- 
ziając ewf poglądy, jaL kameleon zmienia barwy. 
Przyjmując, teraz w Friedrichsruhe deputacyę z L<p- 
pe Detmoldj wygłosi1 polityczną mowę, w której 
oświadczy^ p ruay nie powinny mieć żadnej prze
wag1 w Rzeszy, a drobnym państewkom niemieckim 
należy się tak oŁm0 ważne polityczne stanowisko 
jaki- nagarnęły sobie Prusy. Dalej dowodził Bi- 
smark, iż poult dzenia Rady związkowej Dowinny 
być jawnz i publiczne, aby podlegały ścisłej kon
troli społeczeństwa, gdyż teraz iest to maszynka do
wypełniania źt .z o rzą<j0Wy Cij Sejmom krajów Rze
szy chce Bismark przyznać prawo krytykowania 
rząu-i cesarskiego. Bismark obawia się rcwn;eż, że 
zamiast niemiecko-narr w«'g0 państwa wypłyną ns 
-"idown»s „ wielkie Prusj , <Jo których nie wielu 
chce należeć. W  końcu arokraeya nrwec otrącił* 
łaskę u eks-kanelerza i jest mu .,ar,izo niemiłą. On 
sądzi. i e przb£ nią mcgĄ sginąć zdobycze miecza. 
ParL^ent i Rada związkowa powinny tedy prze
ciwdziałać biurokracji pruskiej, która opauc wała 
Niemcy w spotóL „bezkrwawy a 'nsząryu.

Niemiec o pruskiej komisyi kulonizacyjnej.
Znaoy uczony, profesor dr. Delbriiok y zamieścił 
w  fyeuss. Jahrbiichei dtugi artykuł o położeniu i 
polityce ekonomicznej w Niemczech po ostatnich wy
borach do parlamentu. Dr. Delbrilck stanowczo po. 
tępią pomysł Biamarka, somisyę kolonizacyjną i na

zywa to rzeczą niesłychaną, że państwo samo usi
łuje pozbyć się znacznej części swoich własnych pod 
danych. Nawołuje więc do szybkiego odwrotu, bo jak 
twierdzi, pomysł ks. Bismarka nie doprowadzi z pew- 
nośiią do osłabienia Polaków, a za to wielkie szkody 
przynoś Prusom.

W Borkach Dominikańskich (pod Lwowem) 
wybuchła epidemicznie szkarlatyna (płonica). Magi
strat ostrzega mieszkańców miasta, aby unikali ze- 
tknu cia się z w łościanami tamtejszymi, którzy z mle
kiem i innymi artykułami żywności do domów 
przychodzą i łatwo ten zarazek choroby przenieść 
mogą.

Dziwoląg. W  Hutaczach, w  powiecie stryj- 
skim powił kobieta 24 lat licząca bliźnięta płci 
żeńskiej w klatce piersiowej zrośnięte, z dwoma 
głowami i dwoma parami rąk i nóg. Dz.ecko do 
urodzeniu z (narto; fizyk stryjski dr. Serku wski 
posłał ten okaz w puszce blaszanej do muzeu n 
anatomii patologicznej w Krakowie n ręce profe
sora Browicza.

Funlazya naukowa. Zwolenn.cy fantasty
cznych pism Flammariona dowiedzą się z przyjem
nością, że siynny ten astronom rozpoczął teraz 
w Rmuh illustree drak nowej powieści Prz-.dmio 
ten jej jest... Koniec świata. W  roku 2450-ym 
ziemia ma się spotkać z kometą. Tłumy ostrze ■ 
żone przez astronomów przygotowują się do śmierci. 
W  końcu następuje katastrofa. Można sobie 
wyobrazić, ile świetnycL efektów wydobył autor z 
takiej sytuacyi.

Handel ludźmi. Ze Stryja donoszą: W  tutej
szym hotelu „pod trzema koronami1* przytrzymano 
niejakiego Borta, który wiózł do Turcyi dwie szwa
czki ze Lwowa. Po kilkudniowych dochodzeniach 
policja  uwolniła dziewczęta i polec.iła im wró -ić do 
Lwowa, Borta zaś oddała w ręce sądu.

Ofiara gry. w Monte Carlo jakaś Francuzka 
przegrała ćwierć miliona franków. Z  rozpaczy r i 
przegraną straciła zmysły i w przystępie szalo 
zabiła dwoje swoich dzieci, a następnie uama
odebrała iyoie. ,

Sąd wojenny wkrót- ajjfŁwę kata
strofy iLhernika angielskiego „W iktoryi11 ; zb.erze 
się on na Malcie ped przewodnictwem admirała Sey- 

ioura. Oskarżenie A ie ro -a te  jest przeciw kapi
tanowi Bourko, dowódzcy „W iktoryi11, oraz przeciw 
kontr-admirałowi Markhamowi i dowódzcy statku
„Camperdown11.

Zmarli. Józef Geringer Oedenburg, praktykant 
konceptowy Namiestnictwa i właściciei dóbr, umarł 
we Lwowie w 29 roku życia. —  Mieczysław -W ol
ski , urzędnik rachunkowy Wydziału krajowego, 
umarł we Lwowie. —  Anastanazy Rusinowski, wła
ściciel drukarni, członek wielu towarzystw, umarł 
W Tarnowie, w 64 roku życia.

Stan powietrza. Termometr -4- 18 Keaumura 
o godzinie 7 zrana, w południe -+- 20 stopni Rcaum. 
Barometr 759, Spada Zrana b jło  ładnie, później się 
zachmurzyło.

W re»tauracyi. Gospodarz, uśmiechnięty mile, 
ustami złożonemi w O, zbliża się uo gościa.
—  Jakże panu dobrod siejowi smakuje befszty- 

czek ?
—  Ot —  odpowiada gość —  niezły, niezły. Ale... 

strasznie mały w stosunku do jego wieku..

Teatr. Dziś we środę (12 bm.) w teatrze letnim : 
Nasi najserdeczniejsi11, komedya w 5« aktach W i- 

ktoryna Sardou. W ystęp gościnny penny Heleny 
Marcello.—  Jutro we czwartek w teatrze Skarbka: 
„Aria i Mess*lina,“ tragedy i Ad. Wilbrandta. W y 
stęp panny Marcello.

Jutro we czwartak w teatrze letnim produkeye 
Chevaliera Thurna.

Część ekonomiczua.
Wiedeń 10 lipua. 

(Z.) Na targu naszym była dziś taka obfi
tość gotówki jakiej dawno nie pamiętamy. Na 
31 /2 ud sta można było z łatwością eskontować 
weksle. Już ta jedna okoliczność musiała oddzia
łać korzystnie na sytuacyę targu, a do tego 
przyczyniły się jeszcze doniesienia o bardzo 
dobrym stanie zasiewów na Węgrzech. Tu też 
jakkolwiek rozmiary obrotów były nieznaczne, 
gdyż większa częsó publiczności giełdowej wy
jechała do kąpiel, mimo to kursa niemal wszy
stkich walorów znacznie się podniosły. Kon
trastem naszej giełdy był dziś targ berliński. 
Tam wciąż panuje przygnębione usposobienie, 
skutkiem niepewności do jasich granic pod
wyższonym zostanie podatek giełdowy. O po 
wiadano dziś, że rząd ma zamiar oznaczyć kon
tyngent tego podatku na 30 milionów marek 
rocznie. Tylko ruble i walory rosyjskie trzy
mały się na targu berlińskim dobrze. gdvi do
niesienia. o stanie zasiewów w Rosy i są tak 
świetne, że aż wierzyć im trudno.

Jedno z pism rosyjskich rozpuściło po
głoskę, że rząd carski nosi się z myślą zapro
wadzenia waluty złotej w .Rosyi i że zamówił 
już u znanego ekonomisty Ottomara Haupta w 
Paryżu naukowy elaborat w tej kwestyi. P. 
Haupt proponuje zaprowadzenie nowej jednostki 
monetarnej, mniej więcej połowy wartości ru
bla srebrnego a równającej się dwom frankom 
25 centimom. — 'Wiadomość tę przyjęły sfery 
finansowa w Berlinie : Wiedniu z wielkiem 
niedowierzaniem.

OattóMie n o to w a n ia :
Kredyty austr. 837’—, węgierskie 413 ‘25, 

Amglobanki 151-25, Uriony 251-75 Bank /eremy 
12175, Lind er ban ki 25025, LudwiM 217-50, 
Czamiowieokie 25750, Renta papierowa 97-95, 
srebrna 9755, austryacka złota 118-36, 4°/, 
austr. renta wal. kor. 97-10, (węgierska ®łotc 
115-80, 4°/, węgierska renta wal. kor. 9485, 
dukat 5-84, 20-frankówba 9-81*/,, marki 12 09—, 
ruble F301/,.

§ Z wiedeńskiego targu bydła- hu poniedział
kowy targ przypędzono 4396 sztuk bydła, a 
w tej liczb s z Galioyi 1234 sztuk opasowych 
i 76 chudych. Ogóiem zatem przypędzono 
o 389 nni. , niż w zeszłym tygodniu. Nie 
sprzedano 114 sztuk.

Płaccno. galicyjskie 50 do b’2-00 zł., węgierskie 
49—62 00 zł., z innych krajów koronny uh 51 do 
63-00 zł., krowy 20—30-00 zł., za 100 kile ży- 
węi wagi.

Bydło chude od 47 do 103 zł. za sztukę. 
§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

K r a k ó w  U ’ poa.
Podczas gdy targi austro-węj srskie pod 

wpływem wiadomości, że stan urodzajów w osta
tnim czasie znacznie się polepszył, słabe zdre- 
dzają usposobienie, ceny zboża w Niemczech, 
gdzie urodzaje są gorsze, a zwłaszoza czuć się 
daje wielki brak piszy, obecnie zaczynają się 
podnosić.

U nas panuje tymczasem usposobienie 
spokojne. Dowozy zboża kmjowego ustały pra
wie całkiem, lecz z Królestwa nadchodzą bez 
przerwy znaczne partye pszenicy, która 
większej części idzie na miejscowe potrzeby. 
Wskutek tbgo ceny pszenicy zaledwie si? trzy
mają, średnie gatunki spf^ dawano dzisiaj na

wet taniej, a pszenica biała, której jest naj
więcej, napotyka odbyt nader trudny. Zapasy 
żyta zmniejszyły się, a dowozy są małb, więc 
co do żyta tendeneya jest stała. Jęczmienia i 
owsa poszukują na wywóz i na miejscowe po
trzeby po cenach stosunkowo wysokich.

Płacono: za pszenicę białą od 8'80—900, 
za czerwoną od 8"80—9"3Ó, za żółtą od 8"80 
do 9-25; za żyto od 7-35—7-70; za jęczmień 
browarny ud 6"70—7"00, na kaszę od 6 30 do 
G"60; za owies od 7-25—7-70. Wszystko za 100 
kilogramów.

Bunk galicyjski dla handlu i przemysłu.

Telegramy „Przeglądu14
Petersburg 12 lipca. (oryw.) Cholera wzma

ga się w całem państwie, pojawiła się w 
Niżnym Nowogrodzie, gdzie wczoraj zanoto
wano 7 wypadków, i w Petersburgu, gdzie 
przy j jio do szpitali ośmiu chorych na chole
rę. Epidemia panuje teraz najsilniej na Po
dolu, gdzie w ostatnim tygodniu zachorowało 
30!, a umarło 100. W Bessarabii zachorowa
ło 35. umarło 15, w gub. Chersońskiaj za
chorowało 18, umarło 9. W  środkowej Rosyi 
cholera jest znacznie słabsza, a najsłabsza na 
Uralu.

Ogłoszono upadłość rosyjskiego banku 
handlowego i komisowego. Pasywa wynoszą 
przeszło dwa miliony rubli, aktywa nie większe 
jak pół miliona. J

Zatwierdzono projekt budowy nowej dro
gi ż l&znej pomiędzy Fstersburgium a K jo- 
wen. Droga ta będzie kr > szą od dotychczaso
wej o 500 kilometrów, a pójdzie przez Smo
leńsk. Budowa ma się rozpocząć w roku 
przyszłym.

(Ponieważ Kijów stał się od pewnego 
czasu centrum idei ukraińskiej nie miał 
bezpośredniej styczności z resztą Rony i, po
stanowiono wybudować nową drogę, która 
bezpośrednio połączy stolicę z Kijowem. — 
Przyp. Red.)

Berlin 12 lipca (pryw.) Około trzydziestu 
deputowanych ze stronnictwa katolickiego usu
nie się z sali podczas głosowania nad pro
jektem wojskowym. W ten sposób projekt 
będzie przyjęty przewagą 4b-miu głosów.

Mowa Bismarka (mdt dzisiejsza Kronika) 
do Lippe-detmolczyków sprawiła tu bardzo przy
kre wrażenie, bo widocznie Bismark nie zdo
ławszy obalić Gapriviego, zamierza teraz pod
kopywać znaczeniu Prus.

Wiedeń 12 lipca. Polit. Corr. donosi, źe 
rokowania o traktat handlowy z Rumunią od
roczono do jesieni.

Dzienniki tutejsze donoszą, że z różnyoh 
stron monarchii napływają tak liczno skargi na 
lichy zbiór paszy, że zarówno rząd auatryaoki 
jak i węgierski zamierzają wydać zakaz wy
wozu siana, siomy i koniczyny, tudzież wszel
kich roślin pastewnych. Wyjęte zostaną z pod 
zakazu owies, jęczmień i kukurudza.

Centralny wydział tutejszego towarzy.twa 
roioiczego uchwalił oświadczyć się przeciw wy
daniu z-Laza wywozu paszy, natomiast kra
jowa rada kultu-y w Pradze postanowiła wy
pracować memoryał, w którym wykaże jakie 
niebezpieczeństwa grożą rolnictwu skutki' sm 
braku paszy i jakie środki należałoby przed
sięwziąć celem zażegnania tych niebezpie
czeństw.

Namiestnictwo praskie, nie czekając wnio
sków krajowej r a d y  ku uiry, wdrożyło już do
chodzenia w sprawie braku pas„y i kilku gmi
nom w powiecie Tetscheu pozwoliło zabijać 
b /dto, którego wykarmić nie ma ozena

Insbruk 12 lipc«. Ubiegłej nocy o o er wały 
się chmury w tutejszych okolicach, e ulowa 
wyrządziła ogromne spustoszenia w miejscowo
ściach Brixlegg, Konał i 'Woe -̂gl. W niektó
rych miejscach osunęły się góry i zasypały 
chaty. W ,iu ludzi dotychczas nie odszuKano.

Berlin 12 lipca. Carewicz przybył \iczo- 
raj o godzinie 8 ’ , rano do stacyi 'Wudpark 
kuło Poczdamu. Na dworcu powitał go ceoars 
Wilhelm, i spędził z nim półtorej godziny. 
O godzinie 10 odjechał carewicz do Berlina, 
sk y 1 uda się w dalszą drogę do Rosyi.

Konstantynopol 12 lipca. Chedywa egip
skiego przyjmują tu z wielkimi honorami. Suł
tan nadał mu order Imtiaz. Wozoraj odbył 
się w pałacu sułtańskim Yłdiz kiosk wielki 
bankiet na cześć chedywa.

Berl r  12 lipca. Carewicz odjechał dziś 
w nocy. Cesarz odprowadził go na dworzec. 
Obaj pożegnali się bardzo seideczme.

Londyn 12 lipca. Biuro Reutera donosi, 
iż położenie w Rio granae de Sul w Brazylii 
jest bardzo krytyczne. Wojsko, jakoteż dwa 
okręty przeszły na stronę powstańców, f  ro- 
wineya ta ogłosiła się samodzielnem państwem.

W izbie gmin podczas obrad nan bilem 
o samorządzie irlandzkim, przyszło do gwałto
wnego konfliktu między deputowanymi Brou- 
rick êm a Sextonem Brodrick nazwał rasę 
irlandzką rasą żebraków gadułów. Sexton 
odpowiedział mu na to bardzo ostro i nazwał 
zachowanie się Brodricka bezczelną 'mperty- 
nencyą. Przewodniczący kazał Sextonowi wyjść 
ze sali, co Sexton uczynił po długiem wa
haniu się,

Wiedeń 12 lipca- Arcyksiąźę Franciszek 
Ferdynand na statku „Cesarzowa Elżbieta11 za
winął do portu w Singapore. Arcyksiąźę jest 
zdrów zupełnie.

Admi -ał Sternecu wyjechał na inspekcyę 
marynarki do Tryestu.

P rzyje ch a li do Lwirw a
<!nia 12 lipca 1898.

HOTEL FRANCUSKI. Z. Younga z Porzyc. 
S. Łodwiński z Wiednia. A . Lewin z Rosyi. A. 
Lewin z Rosyi. A W inter z Wiednia. T. Kozłow
ska z Gnzikówki. W . Paarski z Przyłbic. A. Sozań- 
ski z Grabowca. A  Koi heny z Wieduia. M. Jh- 
runtowaka z Zułanowa. E. Dudziński z Komarna. 
J. Lehner z Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI. M. 'LswarMowsk, z 
ReUińca. U. i J. Bogusz z Podola ros A. Stecki 
z W iłyn  . W . Axentowicz z Kołomyi, A. U lrycki 
z W ieL iih  Mostów. M. Ulhmann z Norymbergii. 
Z. Porad Wika z Prokopiwna. Ant. Robin z Pa
ryża. T Zawistowska z Kopczyficow, C. Piendow- 
shi z Krakowa.

HOTEL IM PERIAL. K . Zieliński z Kmkowa. 
L. Markowski z Chomiairówki. J. Janowski z Cwi- 
towa. K. Wiśniewski z Dobrzany F. Kiusche z Be- 
neschau. K. Ganser z W ioR ia . B. Grek > Bur- 
sztyna. B. Gureki z Dąb owej. E. Rozwadowski z 
Żółkwi.

H CTEL Z O R Z A  M Ru łu ck a  ze Strzałek. 
Hr. F. Iredrow a z Bień. Wiszni. H. A. Męciński 
z Dukli. J. Siegler-Eberswaid z Krzeszowic. Z. Ru
dnicki z Rawy Ruskiej. B. Cieński z Berezowicy. 
W ł. Czajkowski z Medwedowir M. Zakrzewski z 
Czołhan. J. Rosenstock z Rusiatycz. J. Rakowski 
z Hermanowie. Dr. M. Klanurka i K  Pudla z Wy 
ślunio. U. Breza z Kamieńca. J. Landa z Krakowa. 
F. Wagner z Wiednia.
y.-nitaW tfKMBBMgjg

M . J O N A S Z
doM bsirHOfry i knator wymiaif

we Lwo*ie, alioa Jagiehońika 1. 8, 805
przeprowadza

K O N W E R S Y Ę
4Vj7c listów zastawnych gal- Tow. kred. ziem

DE
4°/0 listy lastawnu tego Towarzystwa

z okresem 56 letnim 
waru u kaci oryginalnych

bez doliczenia prewizyi. 
Ostatni termin 2 0  lipca b. r

Zlecenia z prowiucyi aakutecioia niezwłocznie m i 
doliczenia prowizyi.

Rubryka ta nie pochodź.5 od Redakiyi, nie bierze tei 
ona na siebie u  nią żadnej odpjffled- Ijjuuc.

K O N  W E R S  Y Ą
“3=7i%  l i s t ó w  z a s - c & w a a 37-01*  

Galicyjskiego Tom. kred ziemskiegr
na

4 %  listy zastawne tegoż Towarzystwa
przeprowadzamy

jako m iejsce kon#ersyi
bez doliczenia prowizyf

A U G U S T  SC E1E L L E N B E R G  i  S Y K
dom bankowy i kantor wymian) we Lwowie

założonj w roKU 1 8 5 " 2Su

? e l e { i r b a r  { l e i a c w y .
Wiedeń dnia 12 Lipce godi. 2. min. 

Akoy< kred. 337-12 Gralioyj. obligi 
Alpiny 53.40 propinacyjne 98.25
Kredyty węg. 412 25 Wied. losy 176-25
Anglubanki 151-— Akoyu tytoń. 184-50
Uniony 251— 4°/0 Poi, kraj
Ludwiki 218 50 z r. 1893
Nordbany 287&0 ElbethaU
Lombardy 103.35 Lwude-banm
Losy cureokie 49'— Renta zł. węg.
i raatsbanay 309-15 Baukyereiny

ęg. rer.ta p 
Ruble

Usposobienie słabe.

Oaowi łowieckie 258'—

9680 
238 — 
249-80 
115-45 
12176 
9465 

1.30-60

Poszukuję praktykanta
do atelier dentystycznego. Benedyk ftappaport, 

auntysta-tiohnik, plie M-irja 1. 7.

Zmiana mieszkania*

Dr. Kazinrerz Podlewski
specyalisia chorób stóroysn i wenerycznych

miesjak obecnie
ulicaj C hopążczyzny I. 16.

Ordynuje od II do 12 I od 3 do 5.
tS3lxTI.jA.lc7 -VFr.^p!^,Tg,A.-K|-ŁA. ■

OKILISTA 
JL>i*. A d a m  . - 4 ^ u l i s f a w s s k . i
mieszka obecni, przy ul Hetmańskiej 1. 10. II pigr o 

Ordynuje od 12—1 i 3—4. 1856

Zmiana pomieszkania.
D r .  M .  ^ w i ą t k i e w i c z

prymarymz oddziału dla chorób ikóraych'i wenerycznych 
w szpitalu powszechnym ord. od gods,. 8—5 po południu 

ut. Grodzickie! 1. 1762

Zmian i  pomieszkania.
D d  a m c n i  k r o k i e w i o z

mieszka obecnie 
u l i c a ,  K o p e m l l s a  j;T r . 3 .  

Ordynuje jak dawniej od 3—4 popołudniu.

Z izby nandlowej. Lwónr 12 lipca 1 8 9 3 ..
1. Akcye za sztukę. 

bez kuponu bieżącego płtcę żądają
bez dywidendy,

Eoiej gal. K ai. Lud. 200 zł. m. k. 216 60 21S 50 
„ Lwor.-ezer.-ja) 200 zł. w. a. 266 —  259 —

Banku hipotecz. gal 200 zł. w. a. 860 — ---------
„ kredyt, gahe. 200 zł. w. a. —  —  215 —

2. Listy zastawn“ za 100 zł.
Binku bip. gał. 6"/e lo?. w lat. 40 101 —  101 70 
Banki bip. gal. 5°/0 z 10°/0 pr. 110 —  l iO  70 
Banku hip. 4 1/,°/o l ° s- w bO la t 100 —  100 70 
Bank'1 krajowego 4 ' / , %  w. a. 100 60 101 20 
Tow. kred. galic. 4 %  I-sza emisys 98 —  —• —  

4 %  'o 3_ w  41 '/ j  lat. 98 25 ---------
4 V ,#/o T 52 lat. 100 —  100 70

„  „  „  4°/0 „  5Ł lat. 98 50
3 Obligi za 100 zL 

Galic. fund. propinacyinego 4 c/o 
Buków. funa. propiaacyjnegc 5°/0 
Kom. Eanku kraj. 5°/0 II  emib.
Pożyczka Krajowa 6°/e 

e
n n 'Pio
„ „ 4°/0 koronna

4. Losy.
Losy miasta Krakowa 
Losy miastu Stanisławowa .

5. Moneiy.
Dukat no'enderski 
Napoieondor .
Półimperyał rosyjsk i.
Rubel rosyjski srebrny 

„ „ papiei >wy .
100 maidk niemiockich

97 90 98 60
102 25 —  —

102 26 ____  —

105 — —  —

ICO 40 101 10
96 50 _  ____

96 60 -------

23 50 26 —
89 — 42

5*80 6-90
9-77 9-87

10 — — •—

1-30— 1-30/,
1-30 — i m6020 60 80

n S P O K T H
Najlepsze papierki cygarelowe w usią- 

iaczx.ich- i 1478
GituneK bibułki dotąd n ie b y w a ły  I

Cena k s ią ż e e ik l 5 ct
Do nabycia w »klep»ch:

S. W. NIEMOJOWSKIŁGO
, ■ . Teatralna 3.we Lwowie. jł?ieltóska 6.

w Krakowie Sul ;nr ce 28. 
oraz we wszystkich *naczni« »zych nan* 

dlach i trafikaci.
Sprzedaż hurtown” o nu wysiłki na 

prowii ty<b uskutecznia l.ir/.ąll ia* 
bryUi to te k , nieklejouycb
S. W. Nitmoio s  tiego

wów, Hetmańska i ' ,  oraz Zw ózek 
kółek rolniczych w  K r a k o w ie .

r  JAU ^ 
J A R / U *

«■ ,abiler i ztotnlb 
f we L«*wie pi. Manacki ,
poleca ewó’ 1 ogafc z»- 

tl opatrzony Aład ./yro-
uów jubilerskich, zR- 

tych i srebrnychpo DkjniisŁych cou*ch.

I . Poszuktr,e się -842 3-s
! p a n n y  s l u i ą o e j
od 30 do_ 3o lat mogące big wykaz-ć 
chlubncmi a .-'iadcc.wuu. 'obrych domów. 
Wymaga _ się usługi dl* pani, wprawnej 
krewozym i sn! „omości gospodarstwa do
mowego Zgłosić sie dn ze rządu dóbr 

w Ilłuboczku w. doł iza =c ssiadectwa.
foszakaja się d i Luduł 

m ajątku Kictingkiego 
w Głalicyi wsohodni^ lu b  zachod
nie;, . W cenie od 70 3 i?,9.000 zł.

Łaskawe zgłon ■> i  jod Lle
rami A. Z przyjmuje z grzecznośoi 
Biuro dzienniL! w wj Lwowie.

1778 5-6

SK ŁAD  K A W Y  nil
A r t u r a  K o ś c i c k i e g o

pod godJDm „SYRIUSZ11
we Lwow:e, ulica Ossobńskieb 1.11 wcLód 
także z ulicy (Jichej poleci tyl<o najlep

sze g itunki po ceu.ica b.urtowny „n.
Ceylon, Mokką i Amerykańską

„Saula^jfzyKa transussiego11
z przewodnikiem metodycznym dla nau- 

'zycisli, ułożyła M u . a  B ie ls k a .  
Książka ta jest do nabycia we wszyst

kich księgarniach jakoteż u autorki. Cen* 
bez przesyłki pocztowej 1 zł. Lwów, Ry
nek 41. ‘ 913 23—7
Z m ian; lok a ln . Znany skLd i pra

cownia fortepianów lfaroła Mareckiego 
przy ulicy Kopernika 1. 9 przeniesiony 
zostai na ul. Bat rtgo 1. 2r naprzeciw 

Kimnazyum ] rancis La Juzeia 
Wielki wybór fo r t  ipianuw i  p ia 

n in  z najlepszych fabryk poleca najta
niej i z gwarancyą, v»zelkie reperacye 
wykonuje fachowo ; starannie, przegrane 
łnstrumenta przyjmuje w z-mianc 1729

Farby olejne
gotowe do użycia

n* potióiuie g itowauym p kośoic, 
uadłswyoKajnie tr*>ła i sz-ybku 
schnące do drzwi, okien, dachów, 
park-inów.szta-iunbów, po na 'ze k ifcp. 

poleca

Leopold Lityński
w e Lwo Yie,

2  Kopernika 1.
Na prc.wiucyę wysełŁ si<f od

wrotną po zrą. 1771 6 — 9

Co tydzień
świeży transport PRÓSZKA

Zacherlina i Andela
do 1641

wygubienia robactwa wsi.elkiego 
rodzaju poleca

Alojzy Hubner
L - w ó w ,  T Z y  n e ł c  3 8 .

. 1680 9—10

d l a  z ł o t f i s f c ó w
Najpiękniejsze i najtańize O ilb - 
sepim można dostać w haudlu 

hartownym o . saser ii.
F. Ekart Wiedeń VI*. B .

Czyści krew, wzmacnia, odmładat. i od- 
n iw,a cały organizm podnosi siły, dając 
sen i apetyt S iłew n a  ć i l k a  
x  z i ó ł  i ł  s z n i c z y e b  K s .

K neippa . 
ł K K I P P Ó W K A .  Cem LŁjzki 

1 zi. ws W składzie materyaluw L e o 
polda ityńskiego we wowie 2 Ku- 
perniaaąź N» prowiucyę wysela się 
odwrotn pocztą._________ 1770 6- 9

B o le  aabija i nie m a nie m i
łuj woni

A N T Y M O L IN A .
W składzie 1 eopolna L ityń sk ie

go we Lwowie, 3 Kopernika 2.
Cena puszki 4 ' ct.

Na prowincyę wyseł* się odwrotną 
p ocztą ._______ '_________ 1559 6—8

H A N D E L

PŁÓCIEN I BIELINY
JANA RIEDLA

W E  L W O W I E

poleca n a j t e n i e j  własneeo wyrobu

Kcszule salonowe
pu zł. 1-05, 1-60, 2, 2-25 2-50 i 8 

Koszule z przodami pikoweim i fał- 
Jzikam5 ^zakładkami) uo zł. -2*75 i 8. 

Kescule kelorowe, netonowe i ox 
iortov, p® zł. 2-60 i 2-75 

Kossule nocne po zł. 1-65, 2, 
ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł. 2.40. ?-6" i 3.

Ko . u l  dlr chłopak A w p 
zł. 1-40 i 1-60 r

Kalisonp dla chłopakAw po 
9C et. i zł. 1-10.

Półkosaulki z kołnierzsmi 50 ct.
K A Ł E S C K T

do ct 90, zl. 105, 115, 1-47, 1-65,1-80, 
KOŁNIERZE tuzin po zł. 9'40 i 2-80. 
MANKIETY tjz-n po zł. 4 i 4 80. 
CHUS JKi płćdenne, ruzu. po zł. 2 40. 
KAFTANIKI letni*8 od potu bawełn.

i  s  a tk l iw e  DO c t .  6 0 ,  9 0  d o  z ł .  1 -4 0 . 
BIELIZNA letnia wełn. prof. Jaeger* 

sprzedaje po cenacu fabrycznych.
E E A W A T Y

w największym wyborza.
Zamówienia z prowincyi wykonują 

sig najstaranuii 1765 2—lo*



PRJBÓ La SI < drii, 13 hpca ! S93.

Poleca sit handel win L n -ć l .-w ł,3s s. £5t3.ćL tssa^CaJieą^ y i ę Ł w o wi e . 163

D " » b n e  d|(lo(.zen in  z w y k ł a m  
d r u k ie m  l 1', ei. o d  w y r a w i, t łu - 
n y m  m j  d r u k ie m  3  et,

H  a n u e n ic ę  2 piętrową, sprzedan. 
aojaz, ulica Skarbka 1. 9. Bliższej 
ii formacji udzieli Karol Cali,,a puuta 
FuLztyn, Głęboka. 1840 3 6

Zarząd dóbr Zairi&czek
poczta i st&.ya kolejowa Żółkiew, ogła
sza, że dobra Zame,zek i Wola wy- 

Eocka są z wolnej ręki

do sprzedaniu
a wskmeL pożaru, któremi uległy staj- 
n; odbędzie się na dniu 13 ńpca pu 
bliczra licyiacya około 100 s tuk bydła 
rogatego rasowego, między temi 7 od
powiednich buha: i0 krów mlecznych, 

20 Słownika, reszta cieląt do roku 
1341 3—3

D o k to ra n c i filozofii poszukuje w sra 
ju lub za granicą pcsady nauczyciela pry
watnego. Adres : M. P. poste restante 
Bożniatńw. 1852 3-6

U rzą d  pocztowo-telegraficzny w Pro- 
buŻDie potrzebuje zaraz ekspedyto.a pocz
towego, rutynowanego telegrafisty lub 
ekspe Jytorki. Wynugrrdzerie miesięczne 
20 złr. pomieszkanie i wlkt.,. lo5l 3-3

K ucharz uzdolniony, ź chlubnemi 
Świadectwami, żonaty óezd"ietny pos u- 
kuje posady Adres : Władysław Reichel,
w Przemyślu, trakt węgierski Nr. 474.

A p t e k a  pod korzystnemi waionkami 
do wydzierżawieni* Bliższej wiadomości 
udzieli drogueria Górny i Pilarsl ij Lw' w 
Fotel Georga, MóS 2-3

Aajnow sze bardzo tanie I.e- 
ira u ty  Jiy, batyny ba.ysty, Yoih, Ze
bry, Płócienka, Perkaliki M Balłabsna 
lantęp* a Mitołaj Ludwig, Lwów, plac 
Ma_ żacki 8. _ _  _  1529 5—5

P a r a s o le  (ueszczocnrony) znakomite 
i cwale w wielkim wyborze poleca nowy 
magazyn Wilhelma Wyspiańsk ego Lwów 
Hotel Europejski. 1786 3— 5

P a n n y  poszukuje się do 
ienweg 

czaku, I

sklepu
pierowego z kauoyą. Le n Kośniert

pu pa 
iki Ły- 

1634 10-10

.F o r te p ia n y  i  p U n lu a  z najlep 
ozych fabryk poleca KI. Markiewiczów a 
alioa Teatralna 1. 8 H p. i 086 8-  -9

HE* TATY
Skłsd komisowy najlepszej

firmy V.‘ogau e: 
ssa w Moskwie 

1 funt ro zł. 2 do zł. 6

fann.ii dtskonaiego
'/, litr. 40 ct, ’/, Ltr. zł. 2'50 utrzymuj

P a 4. e e  &  f i n ś c i c l i i
Lwu*, uliea 3 Ma,a 1. 2, 1734

A pteka na prowincri jest z wolnej 
leai zaraz dc sprzedania. Pcslekianci 
zechcą się zgłosić pod 1. M. Z. Hygea 
pot. "rent Przemyśl. Pośrednictwo wyklu 
C70ue 1843 2-4

l l a t e r y e  na pfasz ze kąpielowe, ręcz
niki pluszowe do wyszywania i płócienne 
ze szlakami kolorowemi, ręczniki na metry 
i na tuziny, biaie i >zare, rękawice do 
nacierania poleca Karol Matlas j rzedtem 
Wilhelm Sydor, Lwów, plac MaryacLi 
liczba 4. 1810 1—4

le i it  d o  s p r z e d a n ia  obszerna re
alność z ogrodem w Jimowie. Zgłosić się 
można w Janos, 1. domu 201 lub pi
semnie p. 201 Janów. 1868 1-10

O s o b a  nteligientna średniego wieku 
szuka samoistnego miejsca dc zarządu do
mu u Wielebnych księży. NadzL-jh po
ste restafl e Sambor. 1867 1—2

WeLcypudy dla chłopców od 10 Jo 28 
złr, i l a > z j  n y  d o  s z y c ia  sprowadzam 
tylkn ptlnemi agonami i tylk. z najlep
szych fabryk chrześi ijańskich. Cena od 27 
Jo 65 złr., ratami do 4 zł. m esiecznie. 
J o z e f  I w n n ie k i  meehanik, główny 
skład Lwów, Hotel Żorża, filia Kraków 
Rynek 2 5 ^   _____________1855 1—13

fioay białe /nsKOAilte
pnć gwarancyą i prawem wymiai y po wy
klepaniu sztuka ct. 80. Przj odbiorze lOciu 

sztuk franco poleca
Piotr Chrfc^&to-wsteŚ

handel żelazny we Lwowie, plac Kapi
tulny 1 (naprzeciw Katedry).

Ceni iki illuairowore różnych artykułów do 
__________ dyspozycyi.

Pierwszy krajowy
z a k ł a d  g a lw a n i c z n y  f  

H E N R Y K  R O S E N B U S C H
L w ó w ,  u l i c a  K o p e r n ik a  lic z b a  16,

Poleca najtaniej
Wszelkie Przynory do

u
i TELEFONÓW.

e l£ m e n ta  su ch e  „ Galwanofory “ 
10 la t  g w a r ancy i .

APARATY ELEKTRYCZNE
o stałym i indukcyjnym prądzie 

dla Pp. lekarzy. 1915 2-8 
Zabawki naukowe

la Młodzieży,

3“ ©,3Sl ; t O t T T l O S
poleca najprzedniejsze perfumy i wody toaletowe,

odszczegołnione 6 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania
mianowicie |

P e r fu m y : jaśminowa, fijolkowa, różana, rezedowa konwaliowa, Ylang- 
Xlang. Opeponar, Juekey-Club, heliutropowa, Fss-Bouquet, piżmowa, Mille- 
iieurs itp. Flakoniki1 po ct. 40. 75, zł. 1, 1-50 itd

P erfu ihy k r e -o w e j  I fta c js ie ń k i. Flakon 2 zł.
W od a  iM b w sk a  powszeennie uznana i poszukiwana dla swego przy

jemnego. orzeźwiającego i długotrwałego zapachu, do skiapiania sukien, chu- 
<tek i rozpylania w salonie. Flakonik mniejszy 80 et., większy zlr l -50.

W od a  w - r i x  w s > a  ouznaczu «ig nadzwyczaj 'przyjemnym kwiato
wym zapachem. F lakonik mnieiszy ct. 95, większy zlr. 1-20

j i t d s  le w e n d o w . podwójna woda lewandowo-ambrowa, sa po
wszechnie używana do .ozpylania w salonach dla swojego przyjemnego miłego 
i łagodnego zapachu. Flakon po et. 50, 90, 70 i zł. 1'20.

W ody * « lo n s t i ie  w kilku odmianach i gatunkach, przednie i naj
przedniejsza Flakoniki po ct. 15, 20, 25, 40, 60, £0, zł. 1, 1'50.

Libyć można we LW0W1 3 w sklepach własnych ul. Kopernika 1. 3, 
ulica Flalicka róg Beimów. W KRAKOWIE: Sukiennice 1. 20; w CZER- 
N IOWO AGH- Rynek 1. 2. 1656

L. 2514/93.

O b w ie s z c z e n ie .
C. k. Sąd obwodowy w Złoczowie podaje do wiad mości, te celem „ciągnięcia 

należącej się Sar.u.-lowi AnerlacL 1 Fischlowi Reifd od spadku im rców Osia t z W fL 
traula sumy 6.500 zł. wa. zpn. przedsięwzięta zostanie pr ymusawa jawna sprzedaż 
w drotlza licytaoyi majętność, tab. Sncwicz' objętej wyk. kip- 1. 22b tudzież majęt
ności tab. Czyżów objętej wyk hip. 1. 205 w dwocb terminach a to :

dnia 17 Lipca 1893. 
i dnia 21 Sierpnia 1893. 

zawsze o godzinie 10 rano w tu3ądowcm zabudowaniu.
Cenr wywołania stanowi wartość majętności Snowicz w kwocie 176.96H złr. 

zaś wartość majętności Czyżów w ksorie 5895 złr. wa. wypośroukowane zaa wa- 
dyum dla Snowicta kwotę 17.500 złr. zaś Czyżowa 500 złr.

Na pierwszym terminie Eprzedaż nastąpić m< że tylko za cene wywołania lub 
wyżei takowej, na drugim zaś terminie także niż j ceny wywołania jednak nie niżej 
1, części z ceny wywołan;a. Resztę warunków licytacyjnych wyciąg hipoteczny i 
protokół opisania i ocenienia tych majętności przejrzeć m. zna y , t isądiwej regi 
straturze.

Dla ni. wiadomych z nazwiska i miejsca pobytu wierzycieli, kfórzyby po Jniu 
4 hrego .'.893 do hipoteki Weszli i tych którymDy z jakichkolwiek powodów 
uchwała dozwalająca - lioytacyę dorecaa ią być nie mogła ustanawia si -oratora 
w osobie Dr. Wittłina, adwokata w Złoczowie. 1845 2-3

Złoczów 13 nuja 1893.
'.sLtat-a ■ .'-f-rKątą

Galicyjski bank kredytowy
pootsąwTfcy od 1 lutego 1890 wydaje 

4%  A s y  g n a t y  k a s o w e
z 30 dmowem wypowieJze/riem i

3 % %  A s y g n a t y  k a s o w e
- z 8-diuioweui wypowredzeiiieiL; 

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu
4 l/ 2 °/0 A s y g n a t y  k a s o w e

z 90-dmowtin wyr owiidzenien. oprocentowane bądą 
por>iąwsj;y od  dn*- 1 m a j»  l89U po 4% z 30 rtT

wym teriuinem wypowiedzenia.
L w ów , ania 31 styes-nia 1890.

ftyiefacys.
Pr cdruk nie będzie płacony. 1702  2— ?

> i7 ^ o o o o o o t> o o t.B o d o ó o o D o o o (9  
» Karol Matlas urzeta Wilhelm Sydcr
® we Lwowie, plac Maryack- L. 4
£  poleca we wielkim wyborze po cenach umiarkowanych

f .  S z > r t in s « , N zy tu n y  i  F lo tn a  b a w e łn ia n e
54 szerokości 82—88 cm. jakoteż podwójnej na prześcieradła 
•G z pierwszorzędnej ftbryki
I  Benedykta Schrolla Syna
*v jakoteż

|  P ^ a ó t n s B  ir la n d z k ie , h o lM id e rsk ie
l£ « .  K n e i p a ,  dotnowu etc. 

w pasy adamaszkowe. Inlet pąsowy, nie
bieski i żółty na poszewki. Bielizną stoło- 

^1 wą białą i kolorową. Ręczniki na metry, tuziny i na 
‘ -r sztuki z frendzią. Cnusteezki do nosa białe, ze szlaczka- 
5 mi 1 batystowe.
s ’ Ś c ie rk i do szklanek, prochu eto. Materye na pła- 

szcze kąpielowe. Rękawice do nacierania. Najnowsze 
Ł materye wełniane czarne i kolorowe.

Satyny, Lewai.tyny, Porkale, Batysty, Zefiry, krepony,
^  Płócienka, Piki białe, Flki ażurowe białe i kolorowe.

Fabr;s,ny skłurf firanek koronkowych. A

Dymki
a
w

>
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Kantor miastowy ul. Hetmańska 22.

F a b r y k a  s z t u c z n y c h

N A W O J Ó W
Spółk i komandytowsj

Ju ljana Wanga we Lwowie
poleca po ponownie zniżonych cenach niższych aniżeli jakakolwiek 

inna fabryka
Roztworzoną kwasem siarkowym

Mączkę kościaną i Superfosfaty
z gwarancyą lajwyżczycL procentów pkłaJn.kff"

i tej samej jak dotąd jakoś,i. 1818 2 —7
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L. 53177.

O b w ie s z c z e n ie .
Tegoroczne jesienne premiowanie koni odbędzie rwę w GlfLoyi 

wschudniej a mianowioie:
w Szflzercu 28 wrze .-ia , 
w Stryj n 25 września, 
w  l i i  łus/.u 2<» września, 
w Złoczowie 8  października.

W kaźd*j z powyżej wymienionych miejscowości premiowane 
będą kiacze w kr.»jti cnowftne, a to:

1. klacze rozpłodowa ze źiebiątami,
2. młode klacze,
3. źrebice

Jtko nagr idy państwowe b^dą rozdani.:
I. Kateyorya.

a) Jedna nagroda pieniężna w kwooia 35 zł.
b) Jodna nagroda pian jżaa w kwoc.e 20 a
c) Jedna nagroda pieniężna w kwooie 15 zł
d) Cztery nagredy pieniężne w kwotacu po 10 złr.

I I .  K a t e g o r y a

a) Jedna nagroda p.eniątna w kwocie 20 zł
b) Jedna nsgroda pieniężna w Kwocie 14 zł
ej Dwie nagrody pieniężne po 10 zł

I I I .  K a t e g o r y a .

a) Jedna nagroda pieniężna w kwoc: 4 25 zł.
b) Jedna nagroda pieniężna w kw ocie 20 zł.
c) Cztery nagrody pieniężne w kwocie po 10 zł.
Duiei reaiane będą w kaźd-j z wymienionych trzbch katego- 

ryi srebrne medale państwowe.
Warunki:

A) Elaezf, od piątego roku wyżf>j i bez ogrfirczemr, co do 
maksymalnego wieku, jak długo są zd.ows, mme i bobrzo odżywio
ne, mają posiadać wtasnosci dobrych klaczy rozpłodowych, i winny 
byc przedstawione komisyi ze źrebiętami ssącemi lub odłączonemi, 
które muszą byó uznane za udatne, — przyczem należy udowodnić 
pochodzenie irepięoia od ogiera rządowego atoo ogiera lioencyono- 
wanego prywatnego lub właenego.

B )  Młode klaCie, a to i trzechletnie niestanowione, czteroletnie 
stanowione albo niestanowione i pięcioletnie klaoze własnej stadni
ny (des brastu-ggołaagfcuj, ostatnie jednak pod warunkiem, jeżea  zo
stanie udowodnionem, że w' roku premiowania lOdtaiy odstawiono 
przez ogiera rządowego, liceneyonoym neto pryw atnego lub też og ie 
ra własnego, — klaoze tu muszą być debrze odżywione i s aranmc 
chowane i mus*ą rokować, że będą dobrem ! kit czarni rozpłodowemi.

C) Jednoroczne i dwuioczne źrenice moszą być przos posiada
cza dobrze odchowane i rokowsó dalsze pomyślne rozwmięcie i 
wykształcenie oraz że będą medys dobrem  ̂klocaami ru*piodowfemt.

T j)  Matki maazą b y ć  jeszcze prztd  czasem cźreUenia, młode 
klaoze przynajmniej od roku a jednoroczne i dwuletnie od czasu 
ich ugodzeniu ałaincścią  ubiegającego tię o ntgrodę.

Młtfde klacze, które jako trzyletnie były w roku przeszłam 
premiowane, nie będą premiowane w roku bieżącym; natomiast, 
cztero- i pięcioletnie klacze premiowane w roku zeszłym Lędą tylke 
w tym razie premiowane, gdy przedstawione zostaną juz jako klacze 
rozpłodowe ze źrebiętami, i  jeżbli będą oapowiaaać w zupełności 
warunkom poszczególnionym w punkoie A).

E) Każdy właściciel piemrowunej pieniężn" nagrodą rządową 
klaczy lub źrebicy musi się zobowiązać przez podpisanie rewersu, 
fce ją  aatrzy na jeszcze caiy rok w e własnej hoduwu i przedstawi 
ją, jeżeli będzie przy żyoiu w roku następnym kom isji na m iejscu 
premiowania \  razie niedotrzymania przyrzeczenia zawartego 
w rewersie, wiul6n bez oporu ..wrócić otrsjm-aną nagrodę pieniężną 
c. k. Zarządów? aiadnikow rządow ych w  Drohowyźu

Gdyby pizeosiawieme premiowanej Klacz] komisji na miejscu 
premiowe mc połączone było czy to ze wzglądu na zu acm, odle
głość iub i  iiLieao wazuegc po fodu z Wręisieml t n ineśo *nii, wi
nien właściciel ttkiej Klaczy przesłać c. k. Zarządowi stadników 
r. ądowych w Drohowyża świadectwo wy ;tawionę przez zwierzchność 
gminną, że klacz ta po upływ,e roku od czasu premiowania znaj
duje się w jego posiadaniu.

Lwów 5 Lipca 1893.
B a d e n i  w .  r .

X X Xw w w w w w

3  KI
5  Pa

w
A

X

kuferki. Torby, Puski do pledów,
Parasole, Parasolki, Laski,
Rękawiczki glacee duńskie, jedwabne, nicianne, 
Fa^ki ttórzaiie, metalowe, gortowe, jedwabne, 
Krawaty, Koszule, Kołnierze, Mauszety, 
Biżuterię prawdziwą francuską,
Perfumo^yę, Mydła, Pudry. Wouę koloru k^,

polecają w melkin wyborze

t t f r^ e ś k iio w s lii  &  H ło i .c >
Łwół^, Halicka 4. — Krynica om zdrojowy

1859 1 -6
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Wyłączny bklad dl<> całej Galicyi
Oryginalnych pługów, siewniKów 

i innych wyrobów

R U D . 8 K C K A
w Flagwitz pod Lipskiem u

S .  T .  B u b e r a  8 y n ó w
we Lwowie ul. Jagiellońsko 13.

. c z e ś o X  £3l c ł a , a . o w ©  - w  z a p a s i e .
(,Impri ,sa‘ .) ‘JenhiiH Kiatia i fta a a o ________ 1666 5—6___ ^

*ezv.olcniem świetnej c. K.. l>yiekcjd

D o m  b a n k o w y  i K a n to r  w y m ia n y
S  O  K I  A  X _ i  I  L I L I E

przeprow adza  peoiąwszy od dnia 30 czerwca 1893
is r

K O N W E  R S Y E

4 ,2kio Listów zastawnych. Towarzystwa kredytowego ziemskiego
aa

410 Listy zastawne tegoż Towarzystwa

Za
poiicyi z a w s z e

świetnej c. a. 
c a łą  u u c  o t w a r t a

i handel wina hiszpańskiego, węgi rskii-go
; f ausiry ackiogi

l l O F i L ń
przy ul. JagiellońdKiej pod 1. R  poleca 
znakomite jańło, napoje, tirobn.- przeKas ■, 
wina doborowe, piwa nnakouite t 'auio 
-aptowadzite k a r  dy a b o u a m e u t o w  ® 
w  ten sposóD, że kto kupi 10 kart >o 4u 
ct. t. j. 4 zi. płaci nimi potrawy w war
tości 6 z i r .  Całą noc otwarta 133taui_rya 
przv ul. Jagieiióoskiei i. lu TEOFILA 

TEJferatółkA. ■ W ?  4- 6

Nakładem księgarni

JAKUBOWSKIEGO & ZADUR0WIC2A t
.. .. . T  a . . / . . . . . '  / )  n . . . .  .  , 1 7 . 1  .  Ywe Lwowie, wy suty,

pan,en, ułożyła 
oprawie

kr. Wojciech. Małżeństwo mier-ane 
Powieść 2 tomy : . .

I
X  
X  
X

■

X  
X

I

I lu L  li lt l l iż O liń  Zbiór poezyj dla użytku pai 
l l t b  I d l l -  Ity }  i .  Wik orytŁ Niedziałzows. a w

OzieduszycKi
T * O ja n  Kazimierz. Ma„ka. Powieść współczesna . . 

U J E J S K I  Roman, Wsp.imnienia z podróży do Australii

Ż H  2 -

1.30

2 1 0

1.20

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
NB. Na przesyłkę pocztową poć opaską należy doliczyć do 

ceny Każdego aziela, 20 ct. 1799 3— ?

Nakiadem księgarni

jakubowskiego & zaduhowirza

Oaro.
we Lwowie w yszły :

Dr. Leopold, Kwesty* 'żydowska w świetle 
etyLi. Pr zetlómaczył Bo Lesław Lewick ' 40 ct

Przejażdżki yo Wołyniu.
i teraźniejszości napisał X. 80 ot.

Z obozu ruskiego. ruskiej napisał X. 90 et
--------------- . --------- r— — . ■

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
NB. Na przesyłką pocztową pod opaską należy do

liczyć do oeny każdej broszury 15 et. 1798 3 - ?

K a n to r  w y m ia n y  
c.k. rprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego

kupuje i  sprtedąfc

wszystkie efektc i monety
po kufflo  ("tieksjiu kajutk ł .d łtem iyn , uK  

1 cią< żadnej prowinyl, -

Jako dobrą i pewną loKaoyę poleca:
44/j, pru. listy jlpoteozne 
c ) 0 listy hlpotoczne premiowane
5 %  „ i  bez prea*iii i ?0o
41/a°/0 listy T ow att k -e d jt o w o g c  ziemskiego 

„  Baiku krajow ego 
o  ‘ / / / o  pożyczkę k r a j o ^  galicyjską 
4°/0 pożyczkę propinaoylną yalicyjśką 
B ,o • „ lukowintKą
4 ; /,%  pożyczkę węgierskiej koiel pańuw ow ej 
*  l t %  , propinacyłną węgierską 
4 %  węgierskie O oligacye Inucmnizacyj -e, 
któro to papierj Kantor wymiany Banku hipoteoznegc 

zawsze nabywa i sprzedaje 
po cejaach aajkor t js t i le js t jc i . .

1)' Ta,;; : Kantor wymiany Banku hipoteoznegc przyjmuje 
od P. T kupujących wszelkie wyloeowttuo. a już 

p łatne ntbejacowt: papiery wartościowe, tud_ieź s »pu- 
d łe  kanony bm gotów kę, bez i r s z c m e f r  potrą 
cen ia  'śSi ftu fe jś co  e, jedyme za potrącemenj rze
czywistych kosztów.
Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza 
nowych arkuszy Kuponowych, za zwrotem kosztów, które 

sam ponosi.s
. * * «ii

z  o k r e s e m  5 6 - J e t m n i
z pi owincyi uskutecznia bezzwłocznie. J835

Odpowiedzialny reaakror. Waołmw  M asłow ski

Aparata fotograficzne
dla pp. amatorÓY.' najnowazej »o_ itrowej 
jakotes wszelkie irzjbory .“ °  fńtogxali 
potrzebne jak klisze, paprer, kartony i 
chemi'-.alia, utrzymuje zaw» ■' “kłaazie 

po cenach iaoryczuyeh ffrma

H A M E L  & F E I O L
skiad przyborów do fotografii

ul. Kopernika 21

Chińskie srebro
r po/ęozeniea długoletniej 

trwałości.

z e. k. Jprzyw, fabryki 
iuńatouiSf sławy

totr IB«xnd.c;xf
poltca

fi- A Christiana lastępct

w . b i u Ns k i
WE LWOWIE,

ulica IIitmańska liczba 2.
1793

Zarząd maey
h  u n d l i i

A. MAŃKOWSKIEGO
nfniejszein zawiadamia, że 
pozostałe stare wina, mio
ty, komak? rumy, araki, 
ihwowice, jrhwory, octy i 
.nuć towary, zakupił pan 
K a ro l B ayer, kupióSwe 
Lwowie przy ul. Kr&kow- 

, eHej Utzba U .

Zai-ąt dóbr Obłaznica o. p. No
wesioło koło tótryja ooio kilog- 
paozke masła sprz L .0 ‘ brutto i 
treuoo I st-eta 3-7 0'. II strefa 3N5.

Zamówienia ł» 
odwrofnie. 1

prowiatyg wyset_ uf 
si z 3—10

mmmmmm**
»  m

tom
to  
to

ii
t o

i
t o  

m  
m  m

czat

Zakład wa^oozniczy
k o ł o  L w o w a  (jP o c ^ ta  L w ó w )  i 

Sześć kilometrot' “4 ^ ó w a  kr Wintu- j 
kom, «  urocz* J ; mleJ8C0woacl, otoozouej 
lasami w 1 ra?Sci szpilkowymi. Piec -
murowanych m* S“f  ‘ uych piątrowych bu- j 
dynków, jeueo r*y*r(6vy. W obrgbie ^  
kładu kapuc*. w ^-oiaj sig odprawie- msza . 
św. Wzór*"1 . û z^ 2eme out Liałów, j 
ozniezych, • * Pomieszkać > orzew znie
z wer^n^*1 1 1 “ ikonami) wedle 1 lJu0¥,L" * 
szych Wyłćogow, na wzór pierWóźoFżijdnycb , 
tego roda*lu ,z^kł»dów zagraui-nvca- Wy- , 
borna wdift zrćdlana, masaż, eiek*-ryzowa- j 
nie, lńhalacya, gimnaBtyku, k ipiele elak- I 
tryczn* 1 łone wedł-.g potrzeby. Jj0_ , 
skon*** 11 aryt deptak. Spacery 
w p»--ia ^akładowyu i lasart przytyBaj4 i  
c s d ' t  o^ytJlnia, loriepmnj. • '1, gry to- 
. .a.zyskie. Staranna usługa, leleton po- ' 
iączum z  jiecią telefoniczną munt* ,
^ cowa. Zakład i uniccy onuje przez cały , 
rok uez praerwy. Warunki bardzo przj " 
sigpne. bliższych iniprmacyj uazielu i zu- j  

(“ oWlenia orzy.iwóie zaiaąd zakłedu. ,
Ą e r ^ m u tia n  & ia d e r  B r .  ś t ,  1- -  . . .  -.„r M-*-b-■  MW -Mir* ■->-

^Bćiciel kM rujw .1̂ ^

Lwów Zimonwicza 1. 11 
S z k  o ł a francu/kiego 

kroju  metoda WuKlH’A 
Zakład wykonoje wszehde za

mówienia na l oznaczony 
licząc przy raj. 
końca,'mo, a* la e o n  bu 

Dla dogodności F. T Pań 
prowinoyi poaejmuje sij zakiad 
•vlz ilkiJL kumlsdw doty
czących toałi tyj po cenach 
sklepowych i pod wy
mowa.

»a r ,n u row .il f r a n c u s k ie  
1 s z n u r ó w k i  z d r o w ia .

Świeże maieryaly ao wyboru. 
Próbki n» ądame opłatnic.

Tapior brt.ui łiwlowskioh w Białej. 1 an«aiui nai . W* Jdbiubckiego. — Zarządca V/alenty Hodak.


